
Stanisław Witkiewicz

Utwory
Tatrzańskie

(Wybór)
Str. 216

Cena 13/6, z przesyłką 14/- 
Veritas F. P. Centre,

12, Praed Mews, London,W.2

KüK 6.

GAZETA
N I E D Z I E L N A

L 0 N D Y 4 ,  28 C ł L R W C A  1953

CENA PENSÓW
Z „POLSKĄ WALCZĄCĄ“

p R E N U M E R A T A
m i e s i ę c z n ii e 2/6
k w a r t  a 1 n i e 7/-
P 6 ł r o c z n i e 14/-
r o c z n i e 00

NR.  26/2*8

INICJATYWA W BEKU ROSJI
Ciekawa korespondencja ¡„New Y a r : l i m s s V ’

z Budapesztu
Główny korespondent zagra

niczny dziennika „New York 
Times“, Cyrus L. Sulzberger, 
który otrzymał ostatnio wizę 
wjazdową od węgierskiego reży
mu komunistycznego i wyjechał 
do Budapesztu, pisze w artyku
le z dnia 12 czerwca b. r., że So
wiety przejmują znów inicjaty
wę w polityce międzynarodowej.

„Pod wielu względami — pi
sze Sulzberger — Związek So
wiecki odebrał inicjatywę dyplo
matyczną w obecnym okresie 
ofensyw pokojowych z rąk pre
zydenta Eisenhowera, którą ten 
ostatni przejął swoim przemó
wieniem z dnia 16 kwietnia.
N1EZAŁATWIONĘ PROBLEMY

„Główne problemy, podnie
sione wówczas przez Prezyden
ta, pozostają nadal w zasadzie 
niezałatwione. Mimo to, zręcz
na propaganda Moskwy skoor
dynowana z wieloma wyraźnie 
powiązanymi posunięciami na 
froncie politycznym, łącznie z 
nieprzewidzianymi trudnościami 
w obozie zachodnim, stworzyły 
niekorzystną sytuację.

„W sensie taktycznym wydaje 
się, że Rosjanie zmienili odcień, 
ale nie substancję swej polityki. 
Znaczy to, że nie ma żadnych 
wskazówek, by Kreml porzucił 
swój cel ostateczny, jakim jest 
panowanie komunizmu w świę
cie. Na okres obecny jednak So
wiety złagodziły swą poprzednią 
dynamiczną taktykę celem wy
wołania rozdźwięków na Zacho
dzie.

W AZJI I W EUROPIE
„Jest całkiem możliwe, że w 

Korei Moskwa zachęciła Chiń
czyków i północnych Koreań
czyków do wypracowania zawie
szenia broni i mniej lub więcej 
trwałego modus vivendi. Odnoś
nie Indochin są tacy, którzy są
dzą, że Kreml ostrzegł Mao 
Tse-Tunga i Ho Chi Minha, aby 
odwołali inwazję Laosu.

„Na Bałkanach Sowiety przyj
mują nową postawę. Moskwa za
proponowała wymianę przedsta
wicieli dyplomatycznych z Gre
cją i Jugosławią, choć do tej 
ostatniej Kreml odnosił się do
tąd  ze szczególną pogardą. Je
szcze bardziej znaczące było for
malne porzucenie pretensji te
rytorialnych wobec Turcji i su
gestia wszczęcia rozmów nad 
poprawkami traktatów, regulu
jących sprawę cieśnin czarno
morskich.

„W Austrii i w Niemczech 
forma administracji sowieckiej 
uległa zmianie w kierunku na
śladowania metod okupacyj
nych mocarstw zachodnich 

TRZY KRYZYSY 
NA ZACHODZIE

„W chwili, gdy dzieje się to 
wszystko, Zachód doznał osła
bienia w rezultacie trzech włas
nych kryzysów. Pierwszym jest 
nieszczęsny spór między rządem 
południowej Korei a Narodami 
Zjednoczonymi. Drugim jest wy
jątkowo ciężki impas polityczny 
we Francji. Trzecim kryzysem 
jest niepowodzenie umiarkowa
nej koalicji we Włoszech, która 
nie uzyskała prawdziwego zwy-

cięstwa wyborczego, podczas 
gdy skrajna lewica zademon
strowała swą żywotność...“

W AMERYCE
Tyle Sulzberger. Artykuł jego 

oddaje nie tylko sytuację w obo
zie sprzymierzonych w Europie, 
ale i nastroje w Stanach Zjed- 
noczonycn, które są obecnie da
lekie od optymistycznych. Szcze
gólnie przykrą jest sprawa ro
kowań o zawieszenie broni w 
Korei. Przedstawiciele Korei 
południowej apelują do rządu i 
społeczeństwa amerykańskiego
0 zmianę warunków pokojo
wych. W amerykańskich kołach
1 sądowych przyznaje się, że wa
runki te są dalekie od doskona
łych. Prawica republikańska z 
leaderami Senatu, chorym Taf- 
tem i zastępcą jego Williamem 
Knowlandem, zgadza się na te 
warunki jedynie z ciężkim ser
cem, rozumiejąc, że sprawiają 
one ogromny zawód dzielnym 
Koreańczykom, ale z drugiej 
strony pamiętając o swych zobo
wiązaniach przedwyborczych, 
które przyrzekały zakończenie 
wojny ut Korei.

PŁOCK — STOLICA PIASTÓW MAZOWIECKICH
Pięknym miastem jest Płock — gród malowniczo rozsiadły w pradolinie Wisły, na północny 
zachód od Warszawy. Jest to dawna siedziba piastów mazowieckich. Mazowsze było przez 
dłuższy czas księstwem udzielonym i wcielone zostało do Korony w' roku 1526. Ziemię tę zamiesz
kują potomkowie dawnych Mazowszan (Mazurów), którzy mówią narzeczem mazowieckim, 
dzielą się na pięć grup, z których jedną stanowią Mazurzy płoccy. Mazurzy to element bardzo 
dzielny, który zaludnił w piętnastym wieku Prusy Wschodnie a następnie Wileńszczyznę i Pole

sie. Na zdjęciu widzimy starą katedrę płocką na wysokim brzegu Wisły.

FIKCJA „KATOLIKÓW KOMUNISTYCZNYCH"
Czym są „Komisje Intelextualistow i Działaczy .Katolickich” ?

Celem utrzymania fikcji siły 
prokomunistycznego ruchu ka
tolickiego w Polsce, warszawski 
Komitet Obrońców Pokoju sta
ra się zakładać w różnych czę
ściach Polski nowe oddziały tak 
zwanej „Komisji Intelektuali
stów i Działaczy Katolickich 
przy Polskim Komitecie Obroń- 
ów Pokoju“. Oddziały takie or

ganizowane są z wielkim tru
dem. Dlatego przygotowania do 
otwarcia nowego oddziału trwa
ją przez całe lata.

Kandydaci do Komitetu ura
biani są przez wiele miesięcy, 
zapraszani na zjazdy jako go
ście i reklamowani jako „praw
dziwi patrioci Polski Ludowej“. 
Komunistom głównie chodzi o 
werbowanie do komisji księży. 
Dlatego w oddziałach niewielu 
jest świeckich katolików. Komu
nistom. na razie, mniej się roz
chodzi o działalność oddziałów, 
jak raczej o nazwę i fakt utwo
rzenia nowego oddziału, co na

tychmiast wy korzy stawane jest 
do propagandy.

W ostatnich tygodniach utwo
rzono nowy oddział Komisji in 
telektualistów, którym objęto 
diecezję tarnowską. Dla przy
kładu, jaki .procent stanowią 
katolicy świeccy i księża, przy
taczamy pełną listę „tarnow
skiej komisji intelektualistów i 
działaczy katolickich“ : ks. kan. 
Julian Sidor, przewodniczący: 
ks. kan. Józef Misiak, Domosła-

wiec k. Brzeska: ks. dr Jan Kos, 
Tuchów: o. gwardian Stanisław 
Stoch OFM. Zakliczyn; ks. prof. 
Alojzy Skibniewski, Bochnia; 
ks. kan. Franciszek Węgiel, Ot- 
winów k. Żabna; ks. kan. Win
centy Prokopek, dziekan w Dę
bnie. pow. Brzesko; ks. prof. 
Franciszek Kolebok, Czchów; 
ks. Marcin Koniecki. Pleśnią k. 
Tarnowa oraz dr Władysław 
Jarosz, Tuchów (jedyny w od
dziale świecki katolik).

RZADKA UCZCIWOŚĆ 
KOMUNISTY

Wysłana, niedawno do Polski 
książka o Papieżu Piusie XII. 
jego życiorys w języku francu
skim, na adres jednego z księży 
w Polsce, nie doszła do adresa
ta. Urzędnik komunistycznej 
cenzury w Polsce otworzył pacz
kę, zobaczył książkę o Papieżu, 
czyli zakazaną w Polsce „ludo
wej“ literaturę, zawinął papier 
na drugą stronę i odesłał książ
kę do księgarni francuskiej.Zwy
czaj nie książki, obrazki, fotogra
fie i broszury, nadesłane z Za
chodu komunistyczni cenzorzy 
wrzucają wprost do kosza.

APOSTOLSTWO POPRZEZ MIŁOSIERDZIE
Poganie koreańscy poznają prawdziwe oblicze chrześcijaństwa

Centrala NCWC War Relief 
Services w Nowym Jorku otrzy
mała obszerny i szczegółowy ra
port od swego koreańskiego de
legata Msgra Jerzego Carrolla, 
który stwierdza, że dzięki chrze-

ścijańskiemu miłosierdziu wielu 
pogan koreańskich poznało pra
wdziwe oblicze chrześcijaństwa.

„W każdej wiosce i miastecz
ku, które w Korei odwiedziłem, 
spotkałem się zawsze ze strony

W
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FRANCISZKA WERFLA
PIEŚŃ O BERNADECIE

Wielka powieść głośnego pisarza 
O L O U R D E S
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lub $ 1.50.
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ŚWIAT W
WSPÓŁCZESNEJ NAUKI

Pierwsze polskie opracowanie wspania
łych odkryć współczesnych uwzględniające 

stan rzeczy aż do roku bieżącego.
Około 30 ilustracji.

Cena w subskrypcji z przesyłką 9/- 
lub $ 1.50.
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miejscowej ludności z wyrazami 
najgłębszej wdzięczności za da
ry, które katolicy amerykańscy 
ofiarowali ludności koreańskiej.

.Głębokie wrażenie wśród ko
reańskich pogan wywoływał 
zwłaszcza fakt, że przy kościo
łach katolickich rozdawano da
ry nie tylko katolikom, ale rów
nież protestantom i poganom. 
Dla pogan było to niezwykłe 
postępowanie, które otwarło im 
oczy na znaczenie miłosierdzia 
chrzęści j ańskiego.“

Poza tym, jak stwierdził ks. 
Carroll. frekwencja w kościołach 
znacznie wzrosła, gdyż zubożeni 
katolicy wstydzili się przycho
dzić do świątyń w łachmanach. 
Podanie przyjaznej ręki Kore
ańczykom w czasach straszliwej 
katastrofy wojennej jest jedną 
z poważnych przyczyn szczerego 
zainteresowania pogan chrześci
jaństwem, które ukazuje się im 
od najpiękniejszej strony miło
ści i miłosierdzia.
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KALENDARZYK
CZERWIEC 1953

28 n. 5 po Z. Św., Ireneusza
29 p. Piotra i Pawła (Św.ob.)
30 w. Wspomn. Pawła Ap.

L I P  I E C
1 ś. Przenajśw. Krwi P. Jez.
2 c. Nawiedz. N. M. P.
3 p. t Leona II P. w.
4 s. Jana Korneliusza i tow.

NASZA AKCJA 
M l i O S I Ę R D Z I A

Trzeba 30 milj. jednostek peni
cyliny dla ostatniego dziecka 

pozostałego przy życiu

Oto fragment listu z Polski, 
dotyczącego potrzeby wyjątkowo 
wielkiej, pilnej i poważnej.

„Zwracamy się z prośbą o na
desłanie dla naszego 5-letniego 
syną chorego na zapalenie 
wsierdzia 30.000.000 jednostek 
penicyliny oleistej. Dziecko było 
C tygodni w szpitalu a dwóch sy
nów nam zmarło w latach 1950 
i 1953, więc chcemy, by jedyny 
synek był nam zdrowy. Lekarz 
oświadczył, że tylko penicylina 
zagraniczna może synkowi po
móc w tej ciężkiej chorobie.

M. P.“
*

List zawiera receptę lekarską 
i pozytywną opinię proboszcza. 
Koszt tej ilości penicyliny, jaka 
jest dla dziecka potrzebna wy
nosi £  7.0.0. Wysyłamy więc na
tychmiast część potrzebną dla 
rozpoczęcia kuracji, ale równo
cześnie apelujemy do Czytelni
ków o ofiary, by móc w całości 
zaspokoić tę na prawdę pilną 
potrzebę.

LISTA OFIAR NR 24

A. Husar 5.0;, rodacy z Lon
dynu (Stepney) 8.0; J. Dziewic- 
ki (dla chorego na raka) 6.0; 
Leon K. (Ipswich) 2.6; Wacław 
Urbanowicz 12.6, A. L. (podpis 
nieczytelny) z Birmingham 10.0, 
N.N. Londyn 1.0.0; J. Nawrot 
2.6; A. B. (zamiast kwiatów na 
grób) 6.0; >ezimiennie z Hil- 
tingbury 1.0.0; Koło PSL Foxley 
3.14.0; Drucik 3.0; Stefan Murak 
#.6; A. G. Iscoyd Park 1.0.0; 
Lieutenant-General H. G. Mar
tin 5.0; A. i W. Cabańscy 2.0.0.

Razem — £  12.1.0

PIATA N IED ZIELA
9

P0 ZIELO N YC H  ŚW IĘTACH

L E K C J A

(I Piotr 3. 8-15 i

Najmilsi: Bądźcie wszyscy je
dnomyślni w modlitwie, współ
czujący, braci miłujący, miło
sierni, skromni, pokorni, nie od
dający złem za złe, ani złorze

czeniem za złorzeczenie, lecz 
przeciwnie, błogosławcie, gdyż 
na to wezwani jesteście, abyście 
błogosławieństwo w dziedzictwie 
otrzymali. Albowiem, kto chce 
miłować żywot i oglądać dni 
szczęśliwe, niech pohamuje ję
zyk swój od złego, a usta jego 
niech nie mówią zdrady. Niech 
stroni od złego, a niech czyni 
dobrze, niech szuka pokoju i 
niech za nim zdąża. Gdyż oczy 
Pańskie nad sprawiedliwymi, a 
uszy jego ku prośbom ich. Lecz 
oblicze Pańskie przeciw dopu
szczającym się zła. I któż wam 
zaszkodzi, jeśli gorliwie dobrze 
czynić będziecie? A jeśli nawet 
i cierpicie co dla sprawiedliwo
ści, błogosławieni jesteście. A 
gróźb ich nie lękajcie się ani nie 
poddawajcie się trwodze. Lecz 
Pana Chrystusa święćcie w' ser
cach waszych.

E W A N G E L I A
(Mat. 5, 20-24)

W on czas: Rzekł Jezus ucz
niom swoim: Jeżeli nie będzie 
obfitowała sprawiedliwość wasza 
więcej niż uczonych w Zakonie 
i faryzeuszów, nie wnijdziecie do 
królestwa niebieskiego. Słyszeli
ście, że powiedziane było sta
rym: Nie zabijaj, a kto by zabił, 
będzie winien sądu. A ja powia
dam wam, że każdy, który się 
gniewa na brata swego, będzie 
winien sądu. A kto by rzekł bra
tu swemu „Raka“, będzie winien 
Rady, a kto by rzekł „Głupcze“, 
będzie winien ognia piekielnego. 
Jeśli tedy poniesiesz dar twój 
do ołtarza. a tam wspomnisz, 
że brat twój ma coś przeciw to
bie, zostawże tam dar twój przed 
ołtarzem, a idź pojednać się pie
rwej z bratem twoim. A potem 
przyjdziesz i złożysz dar twój.

Sprawy Domu Bożego

ŚWIĘTY JAN CH RZCICIEL
Dwudziestego czwartego czerw

ca przypada uroczystość św. Ja
na Chrzciciela. Poprzedza ją 
wigilia. Jest to najdłuższy dzień 
w roku, zwycięstwo słońca i 
światła nad nocą i ciemnością. 
Od prawieków ludzkość czciła 
ten dzień symbolicznymi obcho
dami na cześć ognia. Ruiny ta 
jemniczych świątyń zwróconych 
ku wschodzącemu w tym dniu 
słońcu rozrzucone są po całej 
kuli ziemskiej.

Aż nadszedł czas, w którym 
prawdziwe światło zstąpiło na 
świat. Bóg-Człowiek wcielony 
zjawił się w żydowskiej ziemi, 
jak to od wieków zapowiadali 
prorocy. Postać Jego nie różniła 
się niczym wśród ludzi i nikt nie 
mógł Go rozpoznać. Nikt — 
prócz zesłanego i także przez 
proroków zapowiedzianego Po
przednika.

Nad brzegami Jordanu chrzcił 
i wzywał do pokuty człowiek o- 
dziany w sierść wielbłądzią i w 
pas skórzany, asceta żywiący 
się miodem i szarańczą. Wołał 
on: Czyńcie pokutę, albowiem
przybliżyło się Królestwo niebie
skie! Ten, Który przyjdzie, moc
niejszy jest, niźli ja, Któremu

ja nie jestem godzien i sanda
łów nosić. Ten was chrzcić bę
dzie Duchem świętym i og
niem!“. Wielkie rzesze zbiegały 
się, by słów tych słuchać i peł
nić pokutę, a między nimi sta
nął Jezus przez Poprzednika 
niejasno jeszcze rozpoznany i 
kazał mu się ochrzcić.

Stąd udał się Pan Jezus na 
pustynię, gdzie przebywał przez 
40 dni, pościł i był kuszony przez 
szatana, po czym wrócił nad 
Jordan i wtedy: „Ujrzał Jan 
nadchodzącego Jezusa i rzekł: 
Oto Baranek Boży, oto Który 
gładzi grzechy świata. To Ten, 
o Którym mówiłem: Po mnie 
przyjdzie Mąż, który stał się 
przede mną, bo pierwej był niźli 
ja. Jam Go nie znał, ale Ten, 
Który mnie posłał chrzcić wodą, 
powiedział mi: Na kogo ujrzysz, 
że zstępuje Duch i zostaje na 
nim. ten jest. który chrzci Du
chem świętym. I  sam to widzia
łem i dałem świadectwo, że On 
jest Synem Bożym.“

Następnego dnia znowu stał 
Jan i dwaj z uczniów Jego, a  pa
trząc na przechodzącego Jezusa 
rzekł: „Oto Baranek Bożv. I 
usłyszeli go, gdy mówił, dwaj

uczniowie i poszli za Jezusem.“ 
(Jan, I, 29-37). Potem już Jan 
nie widział Pana Jezusa, który 
nauczał i czynił cuda w otocze
niu wielkich rzesz spragnionych 
uzdrowień i słów żywota.

Ewangelie przekazały nam 
słowa św. Jana Chrzciciela: 
„trzeba, żeby On rósł, a jam się 
umniejszał“. Święty Jan był tym 
Poprzednikiem, który z na
tchnienia Bożego poznał Boga 
Człowieka i wskazał Go rzeszom, 
on też pierwszy zrozumiał, że 
nasz stosunek do wcielonego 
Boga polega na pokornym u- 
mniejszaniu się, po to, żeby On 
rósł w nas i w Kościele świętym.

Symboliczny kwiat paproci, 
który kwitnie w noc świętojań
ską darząc szczęściem tego, kto 
go znajdzie jest już znaleziony 
przez tych, którzy uwierzyli i ży
ciem świadczą, że Pan Jezus 
jest Bogiem, Życiem, Drogą i 
Prawdą. Noc świętojańska wią
że się ze czcią św. Jana, który 
pierwszy z ludzi poznał najwięk
szą tajemnicę świata i tegoż 
świata szczęście: wcielonego 
Boga w Chrystusie.

M. D.

Sprawa Krzyża w godle pań
stwowym, która została podjęta 
za zgodą władzy duchownej 
przez Instytut Polski Akcji Ka
tolickiej w Wielkiej Brytanii i 
znalazła tak żywy i gorący od
dźwięk we wszystkich kołach 
naszego społeczeństwa, jest już 
sformułowaną przez rząd w po
staci projektu dekretu Prezyden
ta R. P. „o uwieńczeniu godła 
państwowego znakiem Krzyża“. 
Projekt tego dekretu, został od
czytany w dniu 6 czerwca 1953 r. 
na posiedzeniu Rady Narodowej 
i skierowany do komisji prawni
czej przed następnym odczyta
niem na Radzie.

W dniach 23 i 24 maja odby
wała się w Syracuse (St. Zjedn.) 
konwencja „Rycerzy Kolumba“ 
na stan Nowy Jork, na którą 
przybyło ponad tysiąc delegatów, 
reprezentujących dziewięćdzie
siąt tysięcy członków. Konwencja 
uchwaliła rezolucję, dotyczącą 
prześladowania Kościoła w Pol
sce; w rezolucji zapewniono uro
czyście współwyznawców W Pol
sce, oraz wszystkich katolików 
za żelazną kurtyną, w ich okre
sie ciężkiej próby, o wspólnocie 
z nimi myśli i modlitwy, wspar
tej synowską wiernością wobec 
Stolicy Apostolskiej i niezłom
ną wiarą w Opatrzność Boską.

Komuniści w Polsce rozbu
dowują z pośpiechem przedszko
la i sierocińce, domy dziecka t 
„pałace młodzieży“. Stoi to w 
związku z ich nadziejami, że 
przez młode pokolenie uda się 
im przetworzyć naród polski na 
społeczeństwo komunistyczne. 
Osobnym działem tej działalno
ści „wychowawczej“ są przed
szkola i sierocińce na wsi. W 
roku bieżącym założono 1650 
dziecińców, 100 przedszkoli sta
łych i 700 przedszkoli sezono
wych.

Pierwszym powodem szybkie
go rozbudowywania przedszkoli 
i dziecińców jest dążenie komu
nistów do odciążenia kobiet w 
"kresie wielkich robót rolnych. 
Stąd pewna ilość zakładów ma 
trwać jedynie przez kilka mie
sięcy wiosennych i letnich.

KTO ODBUDOWUJE 1 ODNAWIA
KOŚCIÓŁ POLSKI W LONDYNIE

PIELGRZYM KI DO WALSINGHAM

Ofiary w dalszym ciągu zło
żyli:

Z Londynu: Wacław Fit 10.0; 
S. iH . Zagórscy 1.0.0; Katarzyna 
Smolska 10.0; A. i H. Poltowie 
10.0; Wincenty Szurawski 5.0; 
Żółcińscy i Swiejkowscy 10.0; 
mjr Eugeniusz Greszel 1.0.0; P. 
Mróz 1.0.0; M. Sawka 2.0.0; A- 
dam Barszcz 2.0.0; J. Wojto
wicz 10.0; Ignacy Lachowicz 
5.0; Aleksandra Marczyk 1.0.0; 
Antoni Witko 1.0.0; Paweł Dep
ta 1.0.0; płk H. Mniszek 5.0; M. 
Kycia 3.0.0; E. Andruszko 10.0; 
E. Lubieniecka 1.0.0; Szczucki
5.0. ;

Spoza Londynu: Anna Mar
cella, Hillington 10.0; Jan Wach 
10.0; N.N 1.0.0; E. A. Skalnicki, 
Grove Park 1.0.0; Piotr Buczek, 
Grove Park 1.0.0; ks. prób. Z. 
Siemaszko, North wick Park —
1.0. 0; B. Buczkowski, Southamp
ton 5.0; J. E. Majewski, Hull 
5.0; Anna Majewska, Hull 5.0; 
M. K. Żak, Scunthorpe 5.0; N. 
W. Pencherowie 2.0; Z Leice
ster: Jerzy Bondarenko 2.6;
Gabriel Niezawistowski 2.6; Wa- 
cłffW Pawlenczyk 2.6; Polak 
10.0; N.N. 1.0.0; Józef Biłous, 
Nazeing 15.0; S. Malinowski z ro
dziną, Bradford 1.0.0; B. Kuś
nierz, Conington 1.0.0; F. Biał
kowski, Long Marston 2.0; Jan

Ciesiński, Aleksander Bołtrusz- 
ko, Stanisław Swic, Stanisław 
Renis, Woodstock 8.6; Maria 
Łączkowska, Halifax 10.0; Pol
skie Stowarzyszenie Katolickie
— Derby 4.10.0; Kornel Stań
czak, Sunbury on Thames 1.0.0; 
-I. N. 5.0; N. N. 10.0; N. N. 2.6; 

W. Poźniak, Huddersfield 10.0; 
B. Rygielski, Bodicote Hostel 
2.6; Jerzy 3.0; Matka Prowin- 
ejalna Sióstr Urszulanek, West- 
gate-on-Sea 2.0.0; ks. prob. 
B. Polak, Rochdale — skład
ka od Polaków w Rochdale, 
Bury i Oldham — £  7.10.0;
Zygmunt Ignasiak — Wolver
hampton — 10; S. i M. Lupa — 
West Bromwich — 10; J. Ber
natowicz — Huddersfield — 5; 
Z. Biliński — Beamaris, Angle
sey — 10; M. Czeszyk — Leice
ster — 5; R. Juda — Hunstan
ton — 4; Ks. Kan. J. Matuszek
— Iscoyd Park — kwesta w ka
plicy pacjentów £  4.17.0; w ka
plicy personelu — £  5.13.6; Dr 
Emil Stefek 1.0.0: Jan Janko
wski — £  2; T. Baranowska — 
10; Kaczmarek — 5; G. Sosno
wski — £  2; Pułk. Orłowski — 
£  1; Pracownicy w szpitalu — 
£  2.14.6; S. Szuprowicz — Co- 
wington — 2; J. Fryzendorf — 
Tilford 10.0: K. Statemus — 
Five Oaks Housing Estate — 5:

5; Anna Letwicka — Highways 
M. Poraziński — Cromback — 
Hostel — £  1.10.0; F. Dumana 
— Wing — 5; Henryk Kwiatko
wski —od Polaków w Donington 
Castle — £  4.8.6:

Ciąg dalszy nastąpi.

W PRZYGOTOWANIU 
Stanisława 

Sępa-Szarzyńskiego
B A Ś Ń  

O Z I E L O N Y M  
W I A N K U

(Letnik polski, który prze
szedł chrzest bojowy, naby
wał zaszczytne prawo ozdo
bienia noszonego na piersi 
orła — „zielonym wiankiem“ 
laurowym, symbolem sławy) 
Rysunki i układ graficzny 

Jerzego Faczyńskiego

M S Z A L I K 
D L A  D Z I E C I

P A M I Ą T K A
P I E R W S Z E J
K O M U N I I
Ś W I Ę T E J

dwa obrazki: dla dziewczynek 
i dla chłopców.

Wielu chorych zelektryzowała 
wiadomość o uleczeniu w Wal- 
singham 15-letniej uczennicy 
Fredy Pogmore. Jeżeli niektórzy 
z nich zamierzają jechać także 
do Walsingham, by prosić Boga 
o uleczenie za przyczyną Matki 
Boskiej, nie ma w tym, oczywi
ście, nic złego. Trzeba jednak 
pamiętać, że z prośbą o cudowne 
uleczenie należy łączyć podda
nie się woli Bożej i pozostawie
nie Panu Bogu, czy zechce ule
czyć. Chrystus Pan powiedział: 
„Proście, a będzie wam dane; 
szukajcie, a znajdziecie; pukaj
cie, a będzie wam otworzone. 
Albowiem każdy, kto prosi, o- 
trzymuje, a kto szuka, znajduje, 
a  pukającemu będzie otworzo
ne.“ Nie znaczy to jednak, by 
Pan Bóg, który jeden wie, czego 
nam do zbawienia potrzeba, da
wał nam zawsze to, o co prosi
my; wszak jak ojciec lub matka 
nie da dzieciom wszystkiego, o 
co proszą, nie zdając sobie spra
wy, że proszą o rzecz złą lub nie
wskazaną, tak tym bardziej Pan

PODZIĘKOWANIA

Składam serdeczne podzięko
wanie Najświętszej Marii Pan
nie i św. Antoniemu prosząc po
kornie o dalszą opiekę.

W. B.

Bóg nie może dawać nam wsay- 
stkiego, o co prosimy, bo my w 
wielu wypadkach nie wiemy, co 
jest ku pożytkowi naszemu i 
prosimy o to, co może nam wyjść 
na zło. I dlatego Pan Jezus, mó
wiąc o proszeniu, szukaniu i pu
kaniu, dodał wyraźnie: „A jeśli 
który z was prosi ojca o chleb, 
czy da mu kamień, albo o rybę, 
czy zamiast ryby poda mu wę
ża? Albo jeśliby prosił o jajo, 
czy poda mu skorpiona? Jeśli 
tedy wy, choć jesteście złymi, 
umiecie dawać dobre datki dzie
ciom waszym, o ileż więcej Oj
ciec wasz z nieba da ducha do
brego tym, którzy Go proszą?"

Co do uleczenia wspomnianej 
angielskiej konwertytki, warto 
przytoczyć to, co napisał „Ca  ̂
tholic Herald“. „Warunki, w Ja
kich znajdowała się Freda Pog
more przed wizytą w Walsing
ham, czynią nieprawdopodob
nym, by Kościół mógł to ulecze
nie uznać za cud, ponieważ ule
czenia z wiary, pobudzonej przez 
silną emocję, są możliwe w 
takich wypadkach.“ Ocenę 
musimy zostawić Kościołowi, 
który wierzy w możliwość cudów 
w ogóle, ale co do każdego po
szczególnego wypadku podawa
nego jako cudowny odnosi się « 
r o z t r o p n ą  r e z e r w ą  
i stwierdza jego cudowność po 
przeprowadzeniu bardzo sumien
nych badań.
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GAZETA
N i e d z i e l n a

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

N I E S W O J O
z 8  czerwca i ę 5 3  r.

Sny o pokoju
a rzeczywistość
Trudno powiedzieć, by po 

uniknięciu z łamów prasy świa
towej efektownych ale przecie 
błahych opisów angielskiej ko
ronacji zabrakło nagle tematów 
do pisania. Świat przechodzi 
przez falę dramatycznych wyda
rzeń, nie pozbawionych aspek
tów moralnych.

Żeby wymienić tylko kilka, 
trzeba na pierwszym miejscu 
wspomnieć wojnę koreańską, 
grożącą w każdej chwili kom
pletnym fiaskiem moralnym. 
Któż bowiem będzie mógł mieć 
zaufanie do obietnic Narodów 
Zjednoczonych, skoro nadal głów
ną w nich rolę odgrywają te same 
mocarstwa, które już raz wpę
dziły świat wt nieszczęścia poli
tyką głaskania agresorów? Już 
nie tylko z polskiego punktu wi
dzenia, ale z każdego, ludzkiego, 
tragiczne widowisko zabiegów, 
by jak najwięcej ludzi spragnio
nych wolności dostało się znów 
w ręce bezlitosnych wrogów, bu
dzić musi obrzydzenie.

A tymczasem propaganda ko
munistyczna, wspomagana nie 
tylko przez swoich ludzi, lecz 
również przez wszystkie żywioły 
nie tylko pseudo, ile jednostron
nie humanitarne, bo widzące 
wyłącznie jedną stronę zagad
nienia, święci orgie histerii w 
sprawie Rozenbergów. Komuni
ści, którzy najgłośniej wołają, 
że na skazanych sąd amerykań
ski dopuścił się morderstwa, 
zdają się nic nie wiedzieć o tym, 
że oni sami właśnie, rzekomo 
broniąc, a w rzeczywistości wy
stawiając przez lata swych przy
jaciół na szarpaninę wewnętrz
ną, byli przyczyną największych 
ich cierpień i tortur, gdy skaza
ni oczekiwali na śmierć, a wy
roku nie wykonywano.

Przeciągający się kryzys fran
cuski, który jedni widzą tylko w 
formie politycznego impasu, 
drudzy, głębiej patrzący, ocenia
ją  jako nieuniknione następstwo 
oderwania oficjalnego życia kra
ju od podstaw moralnych, na 
których wyrosła wielkość fran
cuskiej cywilizacji, jest sympto
mem choroby trwającej wiele in
nych społeczeństw.

Rozwój wydarzeń w Egipcie, 
idący po klasycznej linii wojs
kowych dyktatur, krwawe zaj
ścia w Berlinie, wojna w Indo- 
chinach, na Malajach, w Kenii, 
wszystko to dalekie jest ogrom
nie od wypieszczonej w snach 
sielanki pokoju, o której marzą 
tutejsi nieuleczalni „appease- 
rzy“. niezdolni do zapewnienia 
spokoju ani sobie, ani tym bar
dziej innym.

A z zapomnianej przez świat 
Warszawy dochodzą do nas sło
wa prymasa Polski pełne siły 
moralnej i wiary w nieprzemija
jące wartości. Wśród tej nawały 
dramatycznych wydarzeń, prze
taczających się przez nasz glob, 
Kościół wciąż stoi jak skała, jak 
schronienie, jak drogowskaz.

P. J.

P R A C A  •
Potrzebna kucharka-pomoc- 
nica do polskiego internatu 
dla chłopców poza Londy
nem. Warunki: mieszkanie, 
utrzymanie i wynagrodzenie 
według umowy. Zgłoszenia z 
podaniem kwalifikacji i 

przebiegu poprzednich prac 
do: Rev. Father Superior, St. 
Stanislas Kostka's Boarding 
Home for Boys, Lower Bul- 

lingham. Hereford.

Zapowiedziany od kilku ty
godni zjazd amerykańsko-brytyj- 
sko-francuski na Bermudach 
nie musi być, ale może być, a 
nawet według dotychczasowego 
biegu rzeczy ma być wstępem 
do zjazdu czterech państw z 
Moskwą włącznie. Jest to więc 
coś niekoniecznie może zwrotne
go, — bo, jak już bywało, może 
skończyć się na niczym, — ale 
w każdym razie coś ważnego. 
Nie można jednak powiedzieć, 
ze zastaje to zwłaszcza Europę 
Zachodnią w wielkim pogoto
wiu.

Przeciwnie, kraje Europy Za
chodniej, z największymi na 
czele — Francja, Włochy i także 
Niemcy Zachodnie — nigdy nie 
czuły się tak nieswojo jak obec
nie.

Składają się na to ich kłopoty 
wewnętrzne, często rażącę, ale 
zawsze związane z międzynaro
dowym ogólnym stanem rzeczy 
na Zachodzie w przeciwstawie
niu do napierającego Wschodu 
rosyjsko-komunistycznego.

We Francji od 21 maja r.b., 
kiedy w Zgromadzeniu Narodo
wym padł rząd p. Roberta Meye
ra, miesiąc trwające przesilenie 
rządowe z kolejnymi próbami 
blisko dziesiątki przewódców 
stworzenia rządu bez powodze
nia, a z takimi jaskrawościami 
jak uzyskanie 313 głosów za
miast potrzebnych 314. Zjawis
ko nietrwałości rządów we Fran
cji, odziedziczone w pewnej mie
rze z przedwojennych czasów 
Trzeciej Republiki, a teraz 
wzmożone, niemal przestało dzi
wić. A jednak teraz, gdy przesi
lenie wybuchło w dniu zapowie
dzi narady na Bermudach ze

strony Prezydenta Eisenhowera, 
a wlokło się jakby nigdy nic, za
niepokojenie stało się dotkliwe.

We Włoszech również zawód. 
Wyniki wyborów do Izby i do 
Senatu z 7 czerwca r.b. wypad
ły gorzej niż w ostatnich wybo
rach w r. 1948. Zmieniona w 
początku roku bieżącego ustawa 
wyborcza dawałaby p. de Gaspe
ri większość 65% w Izbie, gdyby 
uzyskał w ogólnej liczbie głosów 
50 procent i choćby jeden głos 
więcej, ale nie doszedł do 50%. 
Na 590 miejsc w Izbie, jego 
stronnictwo chrześcijańsko-de- 
mokratyczne ma tylko 261 i z 
niepewną pomocą paru mniej
szych grupek z biedą dochodzi 
do 16 głosów większości, a w Se
nacie ma 7 głosów większości. 
Ilość głosów, które padły na ko
munistów i komunizujących, nie 
zmalała lecz wzrosła, mimo pię
cioletniej wybitnej działalności 
rządu p. de Gasperi'ego.

W Niemczech Zachodnich 
kanclerz dr Adenauer, który od 
roku 1949. gdy objął rządy, nie 
mógł narzekać na brak powo
dzeń, przewodząc polityce poro
zumienia z Zachodem, obecnie 
na tle t.zw. objawów pojednaw
czych między Moskwą a Zacho
dem. jest jawnie zaniepokojony.

N I E P E W N O Ś Ć
Jedno jest jasne. We Francji, 

we Włoszech, nawet w Niem
czech Zachodnich, wzmocnienie 
polityki narodowej, przeciw poli
tyce zerkającej ku Rosji, zależy 
od pewności oparcia o Zachód 
anglo-amerykański. Skoro nie 
ma tego wzmocnienia, widać, że 
nie ma też tej pewności.

Dojście do steru w St. Zjedn. 
Ameryki Prezydenta Eisenhowe
ra, pod hasłami polityki stanow
czej wobec Rosji, stwarzało pod
stawy stężenia politycznego tak
że w Europie Zachodniej, której 
objazd przez sekretarza stanu p. 
Foster Dulles‘a w końcu stycz
nia i początku lutego r. b. to 
właśnie miał na celu. W marcu 
jednak r. b. Moskwa, po śmierci 
Stalina, zagrała na pojednaw- 
czość. Nastał okres wielkiego 
bałamuctwa między powściągli
wością Waszyngtonu a zapałami 
Londynu wobec gry Moskwy.

Gdy Prezydent Eisenhower w 
mowie z 16 kwietnia r.b. przypie
ra Moskwę do muru, a p. Chur
chill w mowie 11 maja r.b. ście
le jej pod nogi kobierzec, jak 
tu wiedzieć na co można liczyć?

Nic dziwnego, że nie tylko po
lityka w Zachodniej Europie nie 
wypływa na jasne wody, ale że 
wytwarza się mętna woda, w 
której... ryby łowić może tylko 
Kreml.

I G O R Z E J
Jeszcze gorzej niż dla Europy 

Zachodniej układa się stan rze
czy obecny dla przykutych do 
Rosji krajów Europy Środkowo- 
Wschodniej. To już nie tylko 
niepewność jak we Francji, we 
Włoszech, w Niemczech Za
chodnich. Wobec krajów Europy 
Środkowo-Wschodniej nie brak 
bowiem wskazówek, że mogą 
one stać się ceną t.zw. pojedna
nia z Rosją, co było jedną z 
przewodnich myśli nie tyle sa
mej mowy ile ważniejszych od 
słów... niedomówień mowy p. 
Churchilla.

- St. St.

S  Z P O L S K I
BIERUT PRZED CHOPINEM

W Żelazowej Woli Bierut od
słonił „tablicę pamiątkową“, któ
ra ma „upamiętnić“ rocznicę 
wręczenia przez Bieruta urny z 
sercem Chopina w roku 1945. 
Tekst tej tablicy ma następują
ce brzmienie: „17. X. 1945 w 
Żelazowej Woli Prezydent Rady 
Narodowej Bolesław Bierut prze
kazał piiastu st. Warszawie ur
nę z sercem Fryderyka Chopina 
uratowaną z rąk barbarzyńców 
hitlerowskich“. Aby zaś nie było 
wątpliwości o co tu chodzi, czy 
o uczczenie Chopina czy o pro
pagandę komunistyczną, oba 
występujące w napisie nazwiska 
Bieruta i Chopina wybite zosta
ły jednakowo wielkimi literami, 
z tym, że nazwisko Bieruta znaj
duje się na pierwszym miejscu.

(IC)

ROZBUDOWA WARSZAWY
W sierpniu rozpocząć się ma 

budowa trzeciego odcinka Mar
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej. Na terenie między Pla
cem Zbawiciela, Marszałkowską, 
Koszykową i Mokotowską sta
nąć ma 12 siedmio- i ośmio- 
piętrowych bloków, obliczonych 
w sumie na 5.500 izb mieszkal
nych. Na odcinku tym wybudo
wane mają być również szkoły, 
teatr dziecięcy oraz dwa przed
szkola i jeden żłóbek. (IC)

EGZAMINY 
Z MARKSIZMU

9 czerwca rozpoczęły się dla 
młodzieży w Polsce tak zwane 
„egzaminy promocyjne“. Chodzi 
w nich o zacieśnienie kontroli 
nad uczniem i badanie jego pra- 
womyślności.Teoretycznie uczeń 
poddawany jest egzaminowi tyl
ko z przedmiotów najważniej
szych, w praktyce jednak głów

nym tematem egzaminów jest 
wiedza marksistowska, dostoso
wana do poziomu ucznia. Wyni
ki egzaminów są dokładnie no
towane w kartotekach. (IC)

UMOWA HANDLOWA
POLSKO-INDYJSKA

Zawarta w dniu 6 stycznia 
1951 roku polsko-indyjska umo
wa handlowa została ostatnio 
przedłużona do 21-go grudnia 

roku przyszłego. Umowa przewi
duje eksport z Polski do Indii 
maszyn włókienniczych i rolni
czych, wyrobów przemysłu meta
lowego, mineralnego, chemiczne
go, papierniczego i innych arty
kułów. Polska sprowadzać ma z 
Indii między innymi rudę żelaz
ną i manganową, pieprz i her
batę.

„PAŃSTWOWA SZTUKA“
Przy ministerstwie Kultury i 

Sztuki reżym warszawski zało- 
ył nowe przedsiębiorstwo wydaw
nicze. Nosi ono nazwę „Przedsię
biorstwo Państwowe Sztuka“. 
Celem tej nowej imprezy komu
nistycznej jest wydawanie pism, 
książek oraz reprodukcji obra
zów z zakresu artystycznego w 
najwęższym marksistowskim 
znaczeniu. Artyści polscy w dal
szym ciągu stronią od t. zw. 
„socjalistycznego realizmu“, któ
ry jest obowiązującą marksistow
ską receptą na twórczość arty
styczną. Komuniści chcą w ten 
sposób zmusić polski świat arty
styczny do malowania i rzeźbie
nia bohomazów marksistows
kich. (IC)

KOMUNISTYCZNY 
UNIWERSYTET W LUBLINIE

W Lublinie reżym komunisty
czny prowadzi państwowy uni
wersytet im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej rozbudowywany coraz

bardziej. W roku ubiegłym zor
ganizowano przy tej uczelni wy
dział humanistyczny z 8-miu 
katedrami, oraz ze specjalną 
sekcją historyczną. Z rozpoczę
ciem nowego akademickiego ro
ku zorganizowana będzie sekcja 
filologii polskiej. Tymczasem 
Katolicki Uniwersytet Lubelski 
ostatnio zwinąć musiał wydział 
prawno-ekonomiczny. Stan je

go studentów obniżył się o prze
szło pół tysiąca i obecnie liczy 
już tylko około 3.000 studentów i 
studentek. (IC)

NOWE FILMY SOWIECKIE
W kinach Warszawy i więk

szych miast Polski ukazać się 
mają nowe filmy produkcji so
wieckiej. Będą to następujące 
obrazy: „Statek-pułapka“ „Sad- 
ko“, „Noc majowa“, oraz film 
rysunkowy p.t. „Przygoda małe
go Sarmiko“. T. zw. festiwal fil
mów sowieckich odbywa się nor
malnie w Polsce w miesiącu pa
ździerniku. Obecnie podobny 
festiwal urządzono również w 
miesiącu czerwcu.

OŚRODEK PROPAGANDY 
„LUDOWEJ“

W Bibliotece Narodowej w 
Warszawie przy ulicy Rakowiec
kiej 6, istnieje „ośrodek infor
macji naukowej i poradnictwa“, 
który przygotowuje materiały 
propagandowe o Rosji sowiec
kiej i jej „przodujących w każ
dej dziedzinie“ wyczynach, zwię
złe artykuły, przemówienia i od
czyty z zakresu marksizmu, da
lej odpowiednio przerobione na 
komunistyczną modłę artykuły 
o „polskich bohaterach ludu“, 
wreszcie wszelkiego rodzaju u- 
lotki i artykuły, związane z licz
nymi „rocznicami“ komunistycz
nymi. (IC)

fr& ty g o d n ia

Ks. Arcybiskup Gawlina w li
ście do gen. Sosnkowskiego 
stwierdził, że w czasie swych 
podróży po skupiskach polskich 
w różnych krajach przekonał się 
o gorących życzeniach całego 
społeczeństwa, by doszło do 
zjednoczenia politycznego emi
gracji, zapewnił o swych mod
łach, by Bóg natchnął uczestni
ków rokowań miłością chrześci
jańską i dozwolił im rozpoznać 
właściwą drogę i złożył gen. So- 
snkowskiemu życzenia błogosła
wieństwa Bożego w jego pra
cach nad zjednoczeniem naro
dowym.

Prezydent Syngman Rhee, 
dzielny przywódca narodu kore
ańskiego zwolnił z obozów 
wbrew władzom wojskowym a-

SYNGMAN RHEE
lianckim, 25.000 jeńców północ- 
no-koreańskich, którzy odma 
wiali powrotu, odebrawszy od 
nich przysięgę lojalności wobec 
republiki koreańskiej. Odważna 
ta i nieoczekiwana decyzja pre
zydenta Rhee skomplikowała 
dobiegające końca rokowania o 
zawieszenie broni i wywołała na 
Zachodzie duże rozczarowanie i 
zakłopotanie.

W Berlinie wybuchły antyko
munistyczne rozruchy i walki
uliczne na tak olbrzymią skalę, 
że komuniści musieli użyć czoł
gów i wojsk pancernych do wal
ki przeciw wielotysięcznym tłu
mom zrewoltowanych robotni
ków. W mieście ogłoszono stan 
wojenny i stłumiwszy krwawo 
rewoltę rozpoczęto rządy terroru 
i masowych egzekucji. Tymcza
sem zajścia i strajki rozszerzyły 
się na inne miasta i obszary we 
wschodnich Niemczech — Mag
deburg i Poczdam, Halle, Lipsk 
i Kamienicę.

Małżonkowie Juliusz i Ethel
Rosenbergowie, skazani przez 
sąd amerykański na śmierć za 
szpiegostwo atomowe na rzecz 
Rosji, zostali straceni na krześle 
elektrycznym w Nowym Jorku. 
Dokoła tej sprawy komuniści w 
całym świecie rozpętali olbrzy
mią propagandę, a wykonanie 
wyroku prasa komunistyczna 
nazwała morderstwem.

Mimo dobiegających końca ro
kowań o zawieszenie broni w 
Korei chińskie wojska komuni
styczne podjęły ostatnio gwał
towne natarcie na froncie i zdo
były szereg ważnych punktów 
strategicznych, wypierając woj
ska południowo-koreańskie. Ko
reańczycy jednak, po otrzyma
niu wsparcia lotniczego alian
tów zdołali odzyskać niektóre ze 
zdobytych przez komunistów po
zycji.

W Japonii wydarzyła się wiel
ka katastrofa wojskowego samo
lotu transportowego amerykań
skiego, w której śmierć poniosło 
127 żołnierzy.
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CO SIĘ W WVSOKIM PRZEZ PFWIFN CZAS DZIAŁO
Nazywało się Wysokie, ale gdzie mu tam było do 

jakichś wyniosłości. Nawet nie stało na porządnej 
górze, a właśnie w dole, za pagórem. Zasłonięte tak. 
ze gdyś się doń zbliżał traktem od Lublina — widać 
było tylko krzyż na czubku wieży parafialnego kościoła, 
który stanowił jedyną ozdobę dziurawego miasta.

Piękny był gotycki kościół Wysokiego.
Co za gradację określeń miało to Wysokie! Oficjalnie 

zwało się osadą i nie zasługiwało na większy splendor 
w piśmie. Lecz okoliczni mieszkańcy, szanując siebie, 
mówili o nim jako o „miasteczku“. A już obywatele 
jego, choć nie wiedzieli co to „lokalny patriotyzm“, po
wiadali, że mieszkają w „mieście“ Wysokim. Było ich 
ze trzystu, ojców rodzin, znikoma siła, więc nikogo nie 
przekonali. To też do końca kochana dziura była dla 
mnie miasteczkiem.

Jak było małe, niech świadczy fakt, że prawy Gnia- 
dy. znacznie głupszy od lewego Gniadego, swego to
warzysza w zaprzęgu poznał je w dwa tygodnie.

Leniwa była ta bestia, choć prezencji'nie byle jakiej, 
to też znajomość miejscowej geografii wykorzystywał 
niepoczciwie. Tym łatwiej, że lewy, mędrzec obojętny, 
pozwalał mu rej wodzić w zaprzęgu. Gdyby nie cierpli
wa, ojcowska wyrozumiałość, oraz dobre maniery fur- 
mańskie Bartłomieja, przejazdy przez miasteczko by
łyby dla prawego przeżyciem ostrym, ostrością nagłe
go podcinania batem. Ledwie bowiem bryczka przeto
czyła się przez pagór ku miasteczku, Gniady ściągał 
dyszel w prawo i strzygąc uszami i lewym okiem, pró
bował zatrzymać się przed cmentarzem. Gdy ta próba 
nie udawała się, dreptał truchtem wzdłuż cmentarnych 
sztachet, pozostawiając z lewej strony obejścia, w któ
rych „siedzieli“ : pszczelarz i ministrant Kamiński, 
znany z rudych, ogromnych wąsów, kilku Sadłów, chu
dych kuzynów (przekornie chudych, bo Sadlanki były 
„obsiadłe“ i „w sobie“) i kilku Flisów. Wkrótce kończy
ły się te zabudowania i otwierała się przestrzeń miej
scowych Błoni — pastwiska gęsi — z jednym tylko 
budynkiem pośrodku, kuźnią pana Kowalskiego zza 
rzeki. Z prawej zaś sztachety umykały pod kątem pro
stym ku dłuższemu bokowi cmentarza i już Gniady 
nerwowo skręcał pod górkę, ku poczcie. Od tej chwili 
Bartłomiej zwiększał czujność, gdyż wiedział, że Gnia
dy, nie dopuszczony do Agencji Poczt i Telegrafów, 
będzie usiłował dostać się do Apteki.

W środku miasteczka schodziły się dwie polskie dro
gi. Ta. którą przebiegały Gniade była traktem lubel
skim. Z prawej, pod ostrym kątem, dołączała „ulica“. 
Bez nazwy oczywiście, bo i po co, skoro tam stała Apte
ka!

Przy tym zbiegu dróg, w samym sercu miasteczka i 
miejscu bardzo ciasnym, Gniady robił świństwo! Na 
oczach Arona Mameli — rzeźnika, Krzywego Szyj i — 
towary łokciowe, Herszka Mameli — brata rzeźnika. 
Wojtowicza — restauratora, oraz. bywało, grupy in
nych obywateli i gapiów — gwałtownym zrywem skrę
cał ku Aptece tak. iż bryczka omal że stawała w po
przek klina dróg.

Tu. utrzymywany jednak w lejcach. Gniady zazwy
czaj słyszał:

— Tfy! Ścierwo juchaa! Zło krew nie kuń!
Niezadowolony ganaszował ładny kark i nadawał 

ostrzejsze tempo partnerowi. Oba szparko przebiegały 
na drugi koniec miasteczka, by znów za przewodnic
twem niestrudzonego w próbach łobuza wykręcać do 
Gminy. Gdy i temu Bartłomiej zapobiegł, pozostawała 
ostatnia nadzieja — Kościół i Plebania. Ponieważ Ple
bania i Kościół stały niemal dokładnie naprzeciw 
Gminy, Gniady musiał spieszyć się. Szybki rzut w 
prawo — nie?! Szybszy w lewo! Stąd dyszel, a za dysz
lem przednie koła, a za przednimi kołami cały pojazd 
wahał się co do kierunku i zdążał ku wylotowi z mia
steczka wesołym, roztańczonym zygzakiem. Ale zaraz 
za opłotkami ten sztuczny zryw się kończył. Gościniec 
szedł pod górę, Gniady opuszczał uszy i oczy mu ma
towiały. Wiedział: droga długa i... Ech! Końskie życie.

Gdy się tam zatrzymało bryczkę i z podniesienia go
ścińca spojrzało na Wysokie — widok był bardziej 
rozległy, bo nie przesłonięty drzewami i narzucał po
równanie. Kiepskie, słabowite i szczególnie uprzykszo- 
ne dla pana Paralewskiego. Mianowicie ogólny zarys 
Wysokiego przypominał kształt chłopa — wielgusa, a 
ten chłop choć miał serce —Kościół w głowie, rozum — 
Gminę w gardle, to przecież zwój nerwowy — Agencję 
Pocztową wraz z jej kierownikiem panem Paralewskim 
— w pępku. Aptekarz i felczer „siedzieli“ gdzieś w 
okolicy nerek. Nogami opierał się: prawą o cmentarz 
katolicki, lewą o kierkut.

Ostatecznie prawdą jest, że człowiek nogami celuje 
do grobu. Prawda, że nerki oczyszczają i ratuja ciało, 
plexus Solaris niedaleko pępka kwateruje, że Gmina, 
bywało, w gardle stawała, a Kościół przez pewien czas 
tylko w głowie mieli obywatele.

Napisał S. WUJASTYK 
Ilustrował W. SZOMAŃSKI

Spoczywał ten ciiłop wielgachny nad wąską strugą 
nazwaną Por. Słuchał klekotu babskich kijanek, krzy
ku gęsi, szumu brzóz i topoli, turkotu wozów. Nadsta
wiał ucha ku dźwiękom z kuźni pana Kowalskiego, 
lub-wał się hurgotem parowego młyna, a wieczorami 
stale się dziwował i oczcm nie dowierzał: brzuch miał 
oświetlony elektryczną lampą, prądem z młyna.

Zimą Por zamarzał, śnieg zasypywał wszelki ślad 
po nim. z ciała wielkoluda pozostawał tylko szkielet.

Memento mor i...
* * *i

Ale tymczasem obywatele żyli i rozmnażali się.
Jak zawsze, pracujący umysłowo i artyści wybijali 

się na plan pierwszy. Artystów nie było wielu, ale w 
dobrych czasach wystarczyło ich do wystawienia 
żwawej rewii, albo nawet „Bolszewików w polskim dwo
rze“. Przyszły jednak czasy złe. Aktor główny i intelek
tualista, pan Paralewski, stracił mołojecką sławę. Uży
czył był bowiem talentów polityce. W jakiejś przedwy
borczej mowie malował grozę sytuacji. Do napięcia wyo
braźni słuchaczy użył elementu potwora. Podejście 
chytre i wskazane, ale ścieżka śliska. Elokwencja 
towarzyszyła mu do chwili, w której potwora nazwał. 
Gdy to uczynił — zbladła i rozwiała się. Paralewski 
został sam.

...W jakiejś przedwyborczej mowie 
malował grozę sytuacji...

— To jest jak krokodyl!... Krokodyl jest jak... Jak 
z krokodylem trzeba! Bo krokodylowi!... Krokodyl, 
mówię wam!...

Chłopy ryknęli śmiechem. Jak zamówieni chichotali, 
drygali, trykali się, i huczeli, huczeli... Żeby o wilku 
mówił, albo o dziku, albo o niedźwiedziu nawet... Ale 
kto by się w Wysokim zląkł krokodyla?

Paralewski zsiniał i z balkonu Apteki zstąpił w nie
sławę.

Zgrupowani wokół niego aktorzy rozpierzchli się i 
przycupnęli. Na strzaskanym Parnasie pozostał tylko 
jeden artysta. Mały i niepozorny jak mysikrólik, z 
głową przechyloną w tył i ku lewej stronie, co mu 
nadawało wyraz zamyślenia, artysta zasługujący się 
Panu Bogu najbardziej bezpośrednio — organista pan 
Fidelis Osobistość

Pan Fidelis był również filozofem. Często miewał 
wyraz twarzy szczególnie skupiony i utrapiony, a wtedy 
wszyscy wiedzieli, że pilnie rozważa, w którym szynku 
urżnąć się najtaniej. Jak większość organistów cierpiał 
na zawodową chorobę zwaną „organiściną“. Ale cier
piał nie skarżąc się przed ludźmi i trwał. Cóż poradzi 
kobieta wobec artysty i filozofa? Czasem użalił się 
niebu podczas Mszy śpiewanej, pobekując głosem bar
dziej baranim niż zazwyczaj. I tyle. W szynku nato
miast czuł się doskonale, na równych prawach nawet 
z panem Koszem, felczerem.

Pan Kosz, chudy, kościsty, stary kawaler o krogul- 
czym nosie, przygaszał osobowością wszystkich pozosta
łych pracowników umysłowych t. j. urzędników gminy: 
pana Sęka i pana Łupinę, a także przodownika policji. 
Żabę.

Czy to krytykując wystawioną rewię, czy organizację 
Straży Ogniowej, czy biorąc w obronę przed rabinem 
Mośka, który w sobotę kiełbasę jadał a w niedzielę 
drzewo rąbał — zawsze pan Kosz wypowiadał zdanie 
pewnie, szybko, rozstrzygająco. Inni służyli do znosze
nia materiału, który szedł pod lśniący nóż umysłu 
pana felczera i do roznoszenia przykrojonych sądów. 
Urabiał opinię.

Na ogół czynił to. z taktem i umiarem, nie szarpiąc 
dobrego imienia bohaterów skandali, czy afer. Rozu
miał sprawy ludzkie. Wiedział, że ktoś musi kogoś —

szczególnie na wiosnę, że ktoś musi komuś — gdy jest 
po zbiorach. To jasne. Błahe sprawy. Oczywiście 
trzeba je omówić, lecz po męsku, roztropnie, umysły 
nastawić właściwie.

Jak się śmiać z dużych ludzi i z dużych zdarzeń! 
Ale takie okazje, jak mowa Paralewskiego, czy ta spra
wa w Objazdowym Sądzie Pokoju, w której to czasie 
pani Muchowa, restaui atorka z Krasnegostawu za
krzyknęła :

— To Wysoki Sąd myśli, że ja jestem na utrzymaniu 
pana Wądeckiego, mego administratora?! O, nie! Pan 
Wądecki jest moim utrzymankiem! — takie okazje 
były rodzynkiem w cieście.

Aż nagle pękła prawdziwa bomba, rozpętała się bu
rza, o włos — zajadła wojna.

Tuż po Zielonych świętach pan Kosz pojechał do 
Turobina. Wybierał się dość długo, bo to dziesięć 
kilometrów w jedną stronę, lecz wreszcie dopiął swego 
i pomknął odświeżyć się.

Turobin był prawdziwą stolicą w porównaniu z Wy
sokim. Miał już lekarza, gdy Wysokie zadowalało się 
felczerem.

Gdy pan Kosz wrócił na trzeci dzień w południe, 
promieniował doskonałym humorem i przyjaciołom dał 
do zrozumienia, że ma coś kapitalnego na wieczór.

Istotnie. To, co im opowiedział w „Wyszynku Wódek 
i Piwa“ u Wąsowicza, przechodziło wyobraźnię słucha
czy, przerastało o wiele głów wszystkie znane sekrety 
miasteczka i okolicy, wtajemniczonych stawiało na 
poziomie obywateli Lublina, jeśli nie urzędników Sta
rostwa. Co prawda zdarzenie miało było wielu świad
ków, a tym samym wieść o nim chyżość nóg jelenia, 
lecz na razie każdy ze słuchaczy oglądał się, czy ktoś 
nie podsłuchuje i chłonął słowa pana Kosza, by po 
nich. jak po drabinie, wspinać się do okien plebanii i 
zazierać do wnętrza. Pan Kosz opowiadał bowiem o 
księdzu i o tym, co ksiądz zrobił na odpuście w Targo
wisku. Co chwila bomby śmiechu odrzucały w tył 
pochylone głowy, po czym właściciele ich poglądali na 
siebie z podziwem i znów skupiali je nad stolikiem,

Ten uśmiechał się zadowolony, pewny swego i roz
wijał zasłyszane opowiadanie. Po skończonej relacji 
nastąpiła debata, powtarzanie szczegółów i nowe chi
choty. Ale na tym koniec. Nikt nie brał się do sądzenia 
księdza. Nie dlatego, by wątpiono w prawdę opowieści 
pana Kosza! W tę wierzyli wszyscy, bo chcieli wierzyć. 
Gdzież by się pozbawiać takiej przyjemności!

Ale osoba proboszcza była poza ich jurysdykcją. Nie 
czuli się na siłach. Woleli poczekać na jego reakcję. 
Musi on jakoś wybrnąć z kabały zanim wieść się ro
zejdzie po jego własnej parafii. A warto poczekać, bo 
ksiądz na pewno „wytnie kuranta“, jak się wyraził 
pan Fidelis. Ho, ho! Ksiądz proboszcz!

Ten wieczór zakończyli wzmocnioną zakrapianą pod 
kiełbasę i podnieceni rozeszli się do domów, by czym 
prędzej, wbrew umowie, co słyszeli opowiedzieć żonom 
i tym sposobem uzyskać nad nimi chwilową przewagę. 
To nie ulegało wątpliwości, bowiem wszystko, co do
tyczyło osoby proboszcza miało posmak niezwykłości.

Ciekawym człowiekiem był proboszcz Bryłowski. Po
wieściowy typ. Bryłowaty właśnie, krzepki i czerstwy, 
z wichrowatą czupryną i takąż naturą, grzmiał, gdy 
mówił, trzeszczało gdy chodził, stół pękał gdy rżnął 
w preferansa, a sutannę miał zawsze rozwianą.

Kiedyś, w młodości, entuzjazmował się teatrem. 
Rozsmakował się w Molierze, którego czytywał w jego 
języku. W szlachetnym zrywie współzawodnictwa sam 
napisał sztukę w trzech aktach, po francusku. Rodzina 
była zachwycona, inne rodziny zazdrościły, ale on 
sprawę zaniedbał. Nigdy nie posłał swej sztuki do 
Francji, ani nie przetłumaczył jej na polski. Z czasem 
przestał zajmować się Molierem i francuskim i po dwu
dziestu kilku latach, jako ślad po dawnych namiętno
ściach zostało mu tylko przymówisko: „Alors bien!“.

Gdy pewnego razu pan Fidelis, zapytał go co to zna
czy, wyjaśnił:

— To znaczy: znaczy się bon!
Pan Fidelis zdał sobie sprawę z uczoności księdza, 

opowiedział rzecz w szynku i wkrótce nawet rabin po
czął się księdzu kłaniać. Zresztą ksiądz jakoby umia! 
także po hebrajsku „Dzień dobry“.

Każdy parafialny łazarz, a było ich wielu, udawał 
się do proboszcza po pomoc i otrzymywał ją, o ile tylko 
było to w księdza mocy.

Szedł proboszcz między bogatszych i tu przemówił, 
tam huknął, ówdzie fuknął, gdzie indziej w oczy zaji- 
rzał — zawsze coś przyniósł. Ci najnędzniejsi z nędza
rzy — komornicy, na poły tylko ludzie z biedy, wszawej 
biedy, których obcy. szeroki świat nie dostrzegał, a 
swojacki, ciasny, przydeptywał, mogli liczyć nawet na 
to. że ksiądz „wycygani“ pomoc skoro zajdzie potrzeba.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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NA KONCERCIE NA POLSKIE SZKOŁY KATOLICKIE W PITSFORD I HEREFORD
U T W O R Y :  Catalaniego, Chopina, Delibes, Galla, Gounoda, Hubermana, o. Jarzębowskiego, Kotarbiński ego, Marczewskiego, Moniuszki, Niemczyka, Nowowiej

skiego, Paderewskiego, Prosnaka, Pucciniego i Rossiniego.
W Y K O N A W C Y :  J. Wtórzecka, A. Bielecki, A. Orda, M. Nowakowski, W. Niemczyk, J. Kropiwnicki, Chór im. Chopina pod dyr. Z. Gedla i Chór dziewcząt

gimnazjum w Pitsford.
B I L E T Y  : 12/6, 10/-, 7/6, 5/-, 4/- i 3/- na godzinę przed koncertem przy kasie.
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K U L T U R A L N A
Z KRAJU nadeszła wiadomość 700 LAT AYLESFORDD ! SZKAPLERZA KARMELITANSKIEGO

o śmierci Grzegorza Fitelberga, 
wybitnego muzyka polskiego, 
którego niestrudzona działalność 
artystyczna łączy się nierozer
walnie z renesansem polskiego 
życia muzycznego w ostatnim 
półwieczu. Kształcony w duchu 
klasycznych założeń szkoły nie
mieckiej, potrafił on wcześniej 
od innych polskich twórców 
wyjść poza program tych zało
żeń i w pierwszych swych po
ważniejszych pracach kompozy
torskich iść śladem nowator
skich wskazań francuskiego im
presjonizmu, potem rewolucyj
nych dążności grupy Shoenber- 
ga. On też pierwszy zrozumiał 
potrzebę uwspółcześnienia muzy
ki polskiej — uwolnienia jej od 
pęt konwencjonalnej postawy z 
drugiej połowy XIX wieku, któ
ra zamykała naszym twórcom 
drogę do osiągnięć artystycznych 
w skali światowej. Z pomocą 
Władysława ks. Lubomirskiego, 
wielkiego miłośnika i znawcy 
muzyki, organizuje on grupę 
polskich nowatorów pod nazwą 
„Młodej Polski“. Należą do niej 
z początku, poza Fitelbergiem i 
Lubomirskim, Mieczysław Karło
wicz i Apolinary Szeluto. Potem 
dołącza do nich Ludomir Różyc
ki, a na końcu i Karol Szymano
wski, po swym przyjeździe do 
Warszawy na studia u Noskow- 
skiego.Fitelberg porzuca szybko 
dziedzinę pracy kompozytors
kiej, w której poza doskonałą 
formą niewiele miał do powie
dzenia. Poświęca się bez reszty 
dyrygenturze i na tym polu zdo
bywa pozycję międzynarodową. 
W Polsce był obok nieżyjącego 
już Emila Młynarskiego, filarem 
warszawskiej Filharmonii, a 
jego największą bodaj zasługą 
dla naszej kultury muzycznej 
pozostanie jego zawsze pozytyw
ny stosunek do polskiego twór
cy, jego dzieła i nakazu propa
gowania tego dzieła wśród 
obcych.

OPERA „GLORIANA“ —
dzieło Benjamina Britten, czo 
łowego kompozytora angielskie
go, dedykowane królowej Elżbie
cie w darze koronacyjnym, zo
stało niebardzo pochlebnie przy
jęte przez krytyków londyńskich. 
Britten, któremu nadano wyso
ką godność członka „Compa- 
nions of I^onour“, odpowiednika 
francuskich „Palm Akademic
kich“, nie potrafił zdaniem kry
tyków wywiązać się tym razem 
a odpowiedzialnego zadania zbu
dowania partu muzycznego, od
powiadającego librettu opery 
ciężarem gatunkowym i formą 
ujęcia. Krytykowany jest zgod
nie sposób transpozycji staro
dawnych tematów ludowych i 
operowanie małym zespołem 
instrumentów, co odbiera dzie
łu cechy monumentalności, wy
znaczone treścią libretta i cha
rakterem założeń twórczych, ja
ko pracy w skali reprezentacyj
nej.

GIEŁDA AUTOGRAFÓW —
bo i taka istnieje w Nowym Jor
ku — wykazuje jak na prawdzi
wą giełdę przystało, wahania 
kursów notowanych na niej pod
pisów różnych znakomitości te
go świata. Ostatnia ceduła tej 
giełdy raportuje, że cena auto
grafu królowej angielskiej Elż
biety bije wszystkie inne i osiąg
nęła granicę £  28 — natomiast 
podpis egipskiego Faruka wart 
Jest obecnie zaledwie £  1. Ri
ta Hayworth, słynna gwiazda 
filmowa, nie może prześcignąć 
Hitlera. Jej podpis notowany 
jest już od dłuższego czasu al 
pari z zakrętasem dyktatora 
Niemiec i oba utrzymują się w 
eenie 35 szylingów. Druga sława 
ekranu, Greta Garbo idzie już 
nie w parze ale w szeregu z Tito, 
Mołotowem i Mahatmą Gandim 
Te cztery podpisy mają cenę 
jednaką, i nie byle jaką, bo 
£  15. J. Lareo

5 lipca niewielkie miasteczko 
w Kencie, przysiadłe na wąskiej 
ławie pomiędzy rzeką Medway 
a sporym pagórkiem, zaroi się 
tłumami polskimi. Nikt ich nie 
zdcła zliczyć. Przyjadą nie tylko 
z Londynu i jego okolic, ściągną 
z całych Midlandów, z Anglii 
południowej i zachodniej, by w 
masie polskich tułaczy odbyć 
pokutę i pomodlić się na miej
scu, na którym przed siedmiu
set laty Najśw. Maria Panna ob
jawiła się św. Szymonowi Stęc- 
kowi. generałowi ojców karmeli
tów i trzymając w ręku szka- 
plerz w nocy z 15 na 16 lipca 
1251 r. rzekła: „Weź, synu mój, 
szkaplerz zakonu twego, przy
wilej dla ciebie i dla wszystkich 
dzieci Karmelu, jako godło zgro
madzenia mojego, zakład poko
ju i przymierza. Jest to znak 
zbawienia i obrona w niebezpie
czeństwie.“

MIASTECZKO
AYLESFORD

Nad miasteczkiem panuje pro
testancki kościół, otoczony za
padającymi się grobami, drze
wami i chwastami. Na uboczu 
zaś miasteczka znajduje się 
klasztor, chyba jeszcze piękniej
szy niż sam Aylesford. Przez 
samotną bramę wchodzi się do 
zabudowań, mających jakby 
kształ liter CZ. Jedno skrzydło, 
którego fundamenty tkwią w 
rzece, posiada wysoką salę z ga
leryjką naokoło. Na dębowym 
wykończeniu sali igrają plamy 
słońca, odbitego w rzece.

Zanim wkroczymy do klaszto
ru, my, gromada polskich pątni
ków, warto poznać historię tego 
miejsca i tych ludzi, którzy tu 
żyli i pracowali. Jest to historia 
niezwykła. Reżyser filmowy u- 
czynił by z niej obraz wspania
ły. Katolik nie może się nie za
dumać głęboko nad drogami 
Opatrzności, która na przestrze
ni długich stuleci powiązała

szczególne łaski z miejscami ta 
kimi. jak małe, niepozorne Ay
lesford.

Z GÓRY KARMEL 
W PALESTYNIE

Wielu z nas pamięta doskona
le malowniczą górę Karmel 
wznoszącą się wysoko nad bia
łymi dcmkami Haify, skąd roz
tacza się wspaniały widok na 
Morze Śródziemne. Stamtąd 
właśnie w sam dzień Bożego Na
rodzenia 1240 r. baron Ryszard 
de Grey of Condor sprowadził 
do Anglii ojców karmelitów, kie
dy brał udział w jednej z wy
praw krzyżowych do Ziemi świę
tej. Drobnej tej grupie pustel
ników z Karmelu podarował 
swą posiadłość nad rzeką Med
way, dzisiejszy klasztor w Ayles
ford.

Pustelnicy z Ziemi Świętej 
szybko zaaklimatyzowali się w 
nowym miejscu, wiodąc życie po
święcone modlitwie i rozmyśla
niom. Po kilku latach, za zgodą 
biskupa Rochesteru i przy po
mocy dobrodziejów swego zako
nu zbudowali przy posiadłości 
kościół pod wezwaniem Wniebo
wzięcia Najśw. Marii Panny, 
konsekrowany w r. 1245.

ŚW. SZYMON STOCK 
Na Generalnej Kapitule w r. 

1247, na którą zjechało się wielu 
mnichów z zachodniej Anglii, 
generałem zakonu został obrany 
św. Szymon Stock. Zakon kar- 
melitanów uległ niemal zupeł- 
-emu zniszczeniu w Ziemi świę
tej na skutek wojen i inwazji 
Saracenów. przeto wielkim za
daniem nowego generała zako- 

i stało się zmienienie reguły 
zakonnej i dostosowanie jej do 
warunków życia na zachodzie 
Europy. Wkrótce zmieniono re
gułę, uzyskano na tę zmianę 
zgodę Stolicy Apostolskiej i za
łożono nowe fundacje w Oxford, 

•abridge i w Londynie (t. zw. 
(Biali Bracia — W hitefriars).

—. Szymon Stock pochodził

Piąta chwalebna tajemnica Różańca: „Koronacja Najśw. Marii 
Panny“ — ceramika Adama Kossowskiego w Aylesford.

Znaczna część płaskorzeźb, obrazów i ceramiki w kościele i 
klasztorze ojców karmelitów w Aylesford jest dziełem polskiego 
artysty malarza Adama Kossowskiego. Oto trzecia tajemnica 
radosna Różańca „Boże Narodzenie“ — ceramika w dębowej 

kapliczce na „Rosary Way“ w Aylesford.
Kentu, choć niektórzy przy

puszczają, że był przez pewien 
czas przeorem na górze Karmel 
w Ziemi świętej. Zakon karme- 
Itanów był zakonem kontempla

cyjnym, Szymon Stock był jed- 
mk człowiekiem czynu, i wraz 
ze swymi zakonnikami obiegał 
zarówno Anglię jak inne kraje 
v celach kaznodziejskich i apo
stolskich: zmarł w Bordeaux we 
Francji w r. 1265.

WYPĘDZENIE KARMELITÓW 
Z AYLESFORD

W Aylesford właśnie nastąpi
ło objawienie Najśw. Marii Pan
ny św. Szymonowi Stockowi i 
wypowiedzenie słów przytoczo
nych na wstępie. Odtąd nosze
nie szkaplerza bardzo się rozpo
wszechniło w świecie katolickim 
za przyczyną karmelitów a roz
powszechnione było także bar
dzo w Polsce.

Niestety, po okresie rozwoju 
zgromadzenia nastąpił okres 
prześladowań, którego punktem 
kulminacyjnym było rozwiąza
nie zakonu przez Henryka VIH 
w r. 1538 połączone z rekwizycją 
nieruchomości. Klasztor różne 
przechodził dzieje od chwili, gdy 
wypędzono zeń wówczas karme
litów.

Posiadłość otrzymał najpierw 
znakomity poeta Sir Thomas 
Wyatt, kuzyn i kochanek Anny 
Boleyn, drugiej żony Henryka 
VIII. Potem klasztor wiele razy 
zmieniał właścicieli, aż w roku 
1675 zakupił go Caleb Banks. 
Jedna z linii jego rodu otrzyma
ła tytuł „Earls od Aylesford“ i 
ród ten posiadał klasztor aż do 
r. 1930, kiedy odkupił go Copley 
D. Hewitt. W tym samym roku 
wielki pożar zniszczył klasztor, 
z którego pozostały tylko ruiny. 
Karmelici odkupili swoją posia
dłość w dzień Wszystkich świę
tych 1949 r. W ten sposób, po 
latach siedmiuset, powrócili do 
swej dawnej siedziby.

POWRÓT
ŚW. SZYMONA STOCKA

Zaledwie w dwa lata po po
wrocie do swego klasztoru kar- 
melitanie sprowadzili z Francji 
relikwie świętego, który był ge
nerałem ich zakonu przed sie
dmiuset laty. Bodaj nigdy Je
szcze w swej historii miasteczko 
Aylesford nie widziało podob

nej manifestacji katolickiej i 
laKicn iłumow, jakie towarzy
szyły reliKwiom świętego, gdy 
poprzez wąsKi most na rzece 
Meaway, powracał w uroczystej 
procesji do miejsca, w którym 
ukazała mu się Matka Boska ze 
szkaplerzem. Najwyżsi dostojni
cy kościelni w Anglii brali u- 
aział w tych uroczystościach w 
aniach 14-16 lipca 1951 r. Dele
gat Apostolski, biskupi South- 
wark, Lancasteru, Shrewsbury, 
Brentwood i Northampton. Ze 
strony polskiej uczestniczyli w 
procesji ks. inf. Michalski i ks. 
prałat Staniszewski, prócz tego 
karmelici z Hiszpanii, Holandii 
i wielu innych.

Relikwie świętego złożono w 
małej kaplicy klasztornej zwa
nej kaplicą Matki Boskiej z 
Góry Karmel, a przygotowanej 
pospiesznie na ten cel przez pol
skiego artystę malarza Adama 
Kossowskiego.

TRADYCJE
ZE STAREGO TESTAMENTU

Pustelnicy, którzy przybyli £ 
Palestyny do Aylesford uważali 
się duchowo za „synów Proroka“ 
i nosili płaszcze Eliasza, odróż
niające ich zakon od innych. W 
takim właśnie charakte
rystycznym karmelitańskim pła
szczu uczestniczył w uroczysto
ściach sprowadzenia relikwii św. 
Szymona Stocka w roku 1951 
kardynał Adeodatus Piazza, sam 
również karmelita.

#
Jest pewna głęboka zbieżnośd 

pomiędzy historią i losami za
konu karmelitów, którzy po 
czterystu latach ód prześlado
wań i wygnania ich z siedziby 
powrócili triumfalnie do umiło
wanego klasztoru w Aylesford, a  
historią naszego narodu, wciąż 
tępionego i prześladowanego, ale 
wciąż odradzającego się na no- 
wo. I  nas wypędzono z naszych 
siedzib, a ci, którzy tam pozo
stali, znoszą ciężkie prześlado
wania wrogów religii, Kościoła 
i Polski. I  na pewno nie Jest 
dziełem przypadku, że w takiej 
chwili gromadzimy się właśnie 
w Aylesford, gdzie Bóg okazał 
Swą moc i gdzie po wiekach ca
łych wygnania pozwolił wrócić 
skromnym mnichom karmelitań
skim.

Tadeusz Borowi«
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W. BRYTANIA
* Mistrzostwa piłkarskie idą

gładko, piłkarze zaają egzamin 
nie tylko techniczny, ale przede 
wszystkim organizacyjny. Cza
sem jakiś protest, odwołany 
mecz, jakiś wyskok niezbyt spor
towy, lecz największa impreza 
sportowa idzie bez zacięć.

Tabele już się krystalizują, 
wiele drużyn liczy na ostatnie 
mecze, które mogą im poprawić 
sytuację... O popularności mi
strzostw świadczą liczne autobu
sy z sympatykami, którzy nie 
żałują ani grosza ani czasu i 
przemierzają Anglię nieraz gru
bo ponad setkę mil, by oglądać 
swoją drużynę w mistrzostwach 
i „wyżyć się“ na świeżym po
wietrzu.

Liczne przedsiębiorstwa i osoby 
prywatne ofiarowały . nagrody 
dla drużyn biorących udział w 
mistrzostwach. Nawet z Amery
ki, jeden entuzjasta piłki nożnej 
ofiarował 20 dolarów na nagrody 
dla najbardziej bramkostrzelne- 
go napastnika i dla najlepsze
go bramkarza mistrzostw. Mi
strzostwami interesuje się nie 
tylko W. Brytania, lecz i Polacy 
za oceanem. Radio „Wolna Eu
ropa“ poświęca wiele miejsca 
mistrzostwom.

Terminarz rozgrywek na dzień 
28 czerwca: Polonia — Zlot, 
Warta — Junak, Wicher — Me
wa, Wisła — Skawa, Kresy — 
Młodzi, Świtezianka — Syrena, 
Łoś — Wawel, Warszawianka — 
Naprzód, AKS — Unitas, Silesia 
— Zryw, Lechia — Taran.

* Siatkarze Pogoni (Birmin- 
ham) odnieśli duży sukces zdo
bywając w turnieju sześciu dru
żyn puchar (na własność). Tur
niej organizowała „Warta — 
Lubenham“. Startowały: Pogoń, 
W arta I i II, Orkan, Pogoń II i 
Szkoła Techniczna ż Lilford.

* Półfinały mistrzostw odbę
dą się w dwóch grupach: w Lon
dynie i w Market Harborough. 
W Londynie gospodarzem jest 
A.Z.S. (dla dwóch drużyn z I- 
szej i II-giej grupy eliminacyj
nej), a Warta — Lubenham or
ganizuje drugi półfinał w Mar
ket Harborough (dla dwóch dru
żyn IH-ciej grupy i trzech dru
żyn IV grupy eliminacyjnej). 
Półfinały odbędą się dnia 28 
czerwca. Finały organizuje szko
ła techniczna w Lilford, gdzie 
są bardzo dobre warunki na tak 
dużą imprezę.

* Tytułu mistrza broni A.Z.S. 
(Londyn), który od dwóch lat 
chia (Daglingworth). W tym 
roku konkurencja jest silniejsza 
i drużyny czołowe przygotowały 
się do mistrzostw bardzo staran
nie. W ub. roku kolejność miejsc 
w mistrzostwach była następu
jąca: 1) AZS, 2) Grove Park, 
3) Pogoń (Birmingham), 4) Le
chia (Daglingsworth). W tym 
roku do czołówki siatkarzy do
szła Warta i Szkoły z Lilford i 
Diddington.

Z KRAJU
* Po ostatnich bokserskich 

mistrzostwach Europy, które od
były się w Warszawie, Polska 
ma pięciu mistrzów i dwóch wi
cemistrzów'! Duży sukces pol
skiej pięści i niewątpliwie trene
ra, Feliksa Sztama. Polacy zaw
sze „mieli serce“ do boksu, i do
brą pod tym względem markę w 
świecie. Niepotrzebnie ten sam 
Sztam, który przed wojną do
szedł do tak wysokiej pozycji 
specjalisty boksu, teraz bredzi... 
„że nikt przed wojną nie dbał 
o zawodników..., że starych za
wodników wyrzucano na śmiet
nik..., że traktowano ich jak 
przedmiot...“ Z pewnością czoło
wym zawodnikom w Polsce po
wodziło się lepiej niż teraz, nikt 
im nie kazał składać żadnych 
oświadczeń politycznych i nikt 
im nie kazał reprezentować 
„frontu pokoju“.

W ystawa bibliofilska i nagrody wartowników
Jury wyróżniło Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veritas“
Społeczność wartowników pol

skich przy armii am ery Kańskiej 
w Niemczech od dawna już o- 
podatkowała się na zebranie 
funduszu, z którego rok rocznie 
funduje nagrody za działalność 
artystyczną na emigracji. Jest 
m objaw rzadkiego u nas praw
dziwego, czynnego interesowa
nia się kulturą.

vV bieżącym roku nagrody 
wartowników przeznaczono dla 
wydawców. Rozdanie nagród od- 
yło się w piątek dnia 5 czerw

ca, w sali Instytutu gen. Sikor
skiego. Opiekę nad imprezą ob
jął Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie. W kolejnych prze
mówieniach pp. prof. Stroński, 
Ir Teslar i dr Terlecki uzasad
nili decyzję jury.

Pierwszą nagrodę (£ 100) 
przyznano Samuelowi Tyszkie
wiczowi, który od 25 lat wydaje 
w swej Oficynie we Florencji 
csiążki i inne druki, które są 
wielkiej miary dziełami sztuki 
drukarskiej. Ten wielki artysta 
od dawna już czekał na uznanie 
swych rodaków.

Drugą nagrodę otrzymała Ofi
cyna Poetów i Malarzy, prowa
dzona przez Czesława Bednar
czyka, który jest inżynierem, po
etą i drukarzem. Przy sposobno
ści dowiedzieliśmy się, że w naj
bliższej przyszłości Oficyna Po
etów zamierza wydać „Vade 
mecum“ Norwida w szacie zew
nętrznej wedle projektu samego 
poety, oraz poemat „W Szwajca
rii“ Słowackiego w tłumaczeniu 
angielskim.

Nagrodę w wysokości £  30 
przyznano Stanisławowi Gliwie, 
grafikowi, który obecnie rozpo
czął drukować. Po £ 25 przyzna
no Franciszkowi Prohasce, drze
worytnikowi, od lat 30 zamiesz
kałemu w Paryżu 1 Anatolowi 
Girsowi, który wraz z Bolesła
wem Barczem, poległym w po
wstaniu warszawskim, założył w 
1938 r. Oficynę Warszawską, a 
natychmiast po uwolnieniu z o- 
bozu koncentracyjnego powrócił 
do drukarstwa i już w czerwcu 
1945 roku w Monachium rozpo
czął pracę nad swym pierwszym 
tomem powojennym (zbiorkiem 
ooezji „Imiona nurtu“ T.Borow- 
skiego, z przedmową Wincente
go Mackiewicza).

Ponadto przyznano nagrodę £ 10 Bohdanowi Gajewiczowi, 
tłumaczowi i wydawcy „Brewia
rza dyplomatycznego“, oraz wy

równano niedobór (Ł. 40) księ
gi pamiątkowej o Słowackim.

Kończąc swe przemówienie dr 
Tymon Terlecki podniósł zasłu
gi na polu wydawniczym trzech 
instytucji: Gryfu, Instytutu Li
terackiego i Veritasu, przy czym 
zwrócił uwagę na estetyczną 
stronę książek „Biblioteki Pol
skiej“ wydawanych przez Veri-

W niedzielę, dnia 14 czerwca, 
wielu spośród 30.000 Estończy
ków, Litwinów i Łotyszów, prze
bywających na wygnaniu w W. 
Brytanii, akademiami i zebra
niami upamiętniło dwunastole- 
cie masowych deportacji, doko
nanych przez Rosjan w krajach 
nadbałtyckich w nocy z 13 na 14 
czerwca 1941. Deportacje te od 
tego czasu nigdy nie ustały cał
kowicie, wybuchając raz po raz 
na nowo.

Bałtowie przebywający w Lon
dynie upamiętnili smutne dwu- 
nastolecie przede wszystkim 
złożeniem wieńców na „Cenota- 
phie‘ — pomniku brytyjskiego 
nieznanego żołnierza na White
hall. Wieńce złożyła delegacja 
Bałtów, ubranych w stroje na
rodowe.

tas, a szczególnie książki Marii 
Danilewiczowej „Blisko i dale
ko“.

Po rozdaniu nagród otworzo
no wystawę prac drukarskich 
Samuela Tyszkiewicza. Jest to 
zbiór tak piękny, że powinien 
zobaczyć go każdy kulturalny 
człowiek, bez względu na naro
dowość

Wieczorem tego samego dnia, 
w Denison House (Victoria) od
było się zebranie publiczne, zor
ganizowane staraniem Rady 
Bałtyckiej i stowarzyszenia 
„Common Cause“. Głównym 
mówcą był poseł do Izby Gmin, 
Sir Victor Raikes. W swym prze
mówieniu Sir Victor zwrócił m. 
in. uwagę na koncepcje federa
cyjne, nurtujące obecnie miesz
kańców Europy środkowej. Po
nadto przemawiali: ostatni po
seł brytyjski na Litwie — p. T.
H. Preston, p. C. A. Smith, oraz 
trzej naoczni świadkowie sowiec
kich okrucieństw popełnionych 
w Estonii, na Litwie i Łotwie.

W części artystycznej wystąpił 
chór litewski.

Fot. Bednarski
Z WYSTAWY DRUKÓW ARTYSTYCZNYCH SAMUELA 
TYSZKIEWICZA W INSTYTUCIE GEN. SIKORSKIEGO.

BAŁTOW IE PRZYPOM INAJĄ ANGLIKOM 
TRAGEDIĘ SWYCH NARODÓW

Czy wiesz, że już ukazała się na tutejszym rynku 
H E R B A T A  Z K O P E R N I K I E M ?

Mieszanka ta  po wielu próbach sporządzona została przez Polaka Kazimierza Ploskiego 
i — jakkolwiek wypuszczona na rynek przez jedną z najstarszych firm brytyjskich — jest 
w głównej mierze produktem polskiej pracy, zręczności, umiejętności i trudu.

K U P U J Ą C  H E R B A  T Ę  Z K O P E R N I K I E M  
(w złotym opakowaniu, którego podobiznę przedstawia poniższa klisza) 

nie tylko zapewniasz sobie doskonały napój, ale zarazem popierasz polską przedsiębior
czość i propagujesz nazwę polską wśród cudzoziemców. 

W Y S Y Ł A J Ą C  H E R B A T Ę  Z K O P E R N I K I E M  DO P O L S K I  
zapewniasz swoim bliskim taki napój, jaki lubią i jakiego oczekują.

Jeśli paczka przeznaczona jest na sprzedaż łatwiej znajdzie nabywcę, jeśli będzie w niej
HERBATA Z KOPERNIKIEM.

Żądajcie wszędzie, we wszystkich sklepach kolonialnych. W sprawach dostaw hurtowych 
zwracać się bezpośrednio do Proprietors, Copernicus Tea, 20,Eastcheap, London.E.C.3.

Wytnij i daj 
swemu grocerowi.

PROPRIETORS,
COPERNICUS TEA,

20, Eastcheap,
London, E. C. 3

żywy dziennik Zjednoczenia 
Polek na Emigracji odbył się w 
środę, dnia 17 czerwca, w Dorna 
Zjednoczenia, na temat „Wieday 
na usługach opieki społecznej". 
Przemawiały pp.: A. Kopciowa, 
M. Krzysztoporska (autorka 
dziennika z Rosji, drukowanego 
odcinkami w „Gazecie NiedzieL 
nej“ 2 lata temu), S. Rayska- 
Kuszelewska i A. Studnicka.

Dr Andrzej S. Ehrenkreut* 
mówił we wtorek, dińa 16 czerw
ca, w Instytucie gen. Sikorskie
go, o „Osiągnięciach Saladyna 
na tle gospodarczego położenia 
Egiptu“. Odczyt odbył się stara
niem Towarzystwa Historyczne
go.

Liczni widzowie oglądali w po
niedziałek, dnia 15 czerwca, ko
ronacyjną rewię floty przez a- 
parat telewizyjny Samopomocy 
Lotniczej.

Tola Korian dała w środę i 
czwartek, 17 i 18 czerwca, wie
czór pieśni i poezji współczesnej. 
Na fortepianie akompaniowała 
Irena Radwańska. Wieczory od
były się w „Ognisku Polskim“.

Józef Łobodowski, znakomity 
poeta, współpracownik polskiej 
sekcji radia madryckiego, stale 
zamieszkujący w Hiszpanii, przy
był do Londynu na parotygod- 
niową wizytę.

PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI

Zbliża się zakończenie rokn 
szkolnego. Koło SPK nr 11/SW, 
chcąc ugruntować wiedzę o Pol
sce, zdobytą przez młodszą i 
starszą młodzież na Kursach 
Przedmiotów Ojczystych, posta- 
nowiło wystawić obrazek sceni
czny pt. „Z biegiem Wisły“ pió
ra Hanny Smoleńskiej. Widowi
sko to, przez piosenkę, taniec i 
barwne stroje ludowe, przybliży 
Polskę zarówno uczestnikom jak 
widzom. Organizatorzy uważają, 
że jeżeli „Z biegiem Wisły“ za
chęci małych widzów do uczę
szczania na kursy przedmiotów 
ojczystych, będzie to sukces i 
organizatorów, i  młodych akto
rów.

W widowisku udział biorą 
dzieci i młodzież z ośrodków na 
Ealing, Cadogan Gardens, 18. 
Queens Gate Terrace, Lewisham 
i Croydon. Przedstawienie odbę
dzie się w St. Pancras Town 
Hall w dniu 27 czerwca o godz. 
2.30 po poł.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻOWYCH
Dnia 6 czerwca odbyło się w 

Domu SPK zebranie przedsta
wicieli polskich organizacji mło
dzieżowych, którego celem było 
utworzenie Zjednoczenia Pols
kich Organizacji Młodzieżo
wych. Zebrani uzgodnili, że za
daniami ZPOM będą koordyna
cja wysiłków młodzieży w służ
bie Polsce i samopomoc społecz
na młodzieży. Do organizacji 
mogą należeć wszystkie formaL 
nie istniejące polskie organiza
cje młodzieżowe bez względu 
na swój charakter, działalność 
i program ideowy, a stojące na 
stanowisku niepodległościowym. 
Uchwalono, że zebranie organi
zacyjne odbędzie się w dniu 30 
czerwca o godz. 18.30 w Domu 
SPK.

W zebraniu udział wzięli 
przedstawiciele następujących 
organizacji i stowarzyszeń: Z. S. 
P. Z., Kolo Młodz. KiM, Koło 
Uczniów Polskiej Szkoły Wieczo
rowej, Chór Polski im. Fr. Cho
pina, Koło Maturzystów II K., 
Ruch Młodych, Koło Junackiej 
Szkoły Kadetów, Bratnia Po
moc PUC-u, AZS, Koło Studen
tów Architektury oraz redakto
rzy czasopism „Młodzież“ i 
„Przebudowa“.

Powołano komitet organiza
cyjny ZPON, do którego weszli 
pp.: B. Doliński, O. Hulacki, J. 
Trylski, J. Udowiczenko, R. 
Wernik i W. Żółtowski.
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8-LECIE POLSKICH 
ODDZIAŁÓW 

WARTOWNICZYCH

W słynnym z czasów pierwszej 
wojny światowej mieście Ver
dun we Francji znajduje się 
główna kwatera oddziałów war
towniczych grupujących 5 kom
panii, które obchodziły 8-lecie 
swego istnienia. W święcie wzię
li udział liczni oficerowie ame
rykańscy dla podkreślenia sym
patii dla Polski i Polaków.

x SBSK w Australii. Z inicja
tywy Klubu Karpatczyków w 
Melbourne odbył się w Hobart 
zjazd delegatów kół byłych żoł
nierzy Samodzielnej Brygady 
Strzelców Karpackich z terenu 
Australii. Zjazd powołał do ży
cia Związek b. Żołnierzy SBSK. 
oddział Australia. Na czele za
rządu stanął Andrzej Racięski. 
Związek ten zrzesza obecnie ok. 
300 członków.

x Koło Młodzieży Katolickiej 
w Tuluzie. Utworzona przed kil
ku miesiącami sekcja młodzie
żowa przy Zw. Kombatantów 
Polskich w Tuluzie (Francja) 
przeorganizowała się w Koło 
Młodzieży Katolickiej, nie tra
cąc jednak łączności ze związka
mi kombatanckimi.

x W ostatnich wyborach do 
zarządu miejskiego w Lacbine, 
Quebec (Kanada) po raz trzeci 
już z rzędu wybrano Polaka 
Raymonda Raka na stanowisko 
burmistrza. Zaznaczyć należy, 
że wyborcy Polacy nie stanowią 
większości w tym mieście.

P O L A C Y  NA O B C Z Y Ź N IE

Dzień katolicki w Huddersfield
Przez cały miesiąc maj trwały 

przygotowania ao urządzenia 
Dnia Katolickiego w Hudders- 
field. W wigilię odbyła się spo
wiedź parafian, a dnia nastę
pnego, 31 maja, ks. proboszcz 
odprawił uroczystą Mszę św. za 
prześladowany Kraj oraz wygło
sił aktualne kazanie. Pienia re
ligijne chóru i duet Sodalisek u- 
świetniły nabożeństwo. Po nabo

żeństwie wierni i delegacje sku
piły się wokół pomnika-krzyża. 
gdzie w imieniu całej parafii 
polsKiej p. C. Pukacz, przewod
niczący Stów. Żywego Różańca 
złożył piękny wieniec z kwiatów 
biało-czerwonych, by uczcić pa
mięć tych naszych braci, któ
rzy życie swoje oddali za wiarę.

Wieczorem w sali St. Peter 
Parochial Hall odbył się Wie
czór Maryjny urządzony przez 
Stowarzyszenia Katolickie i So- 
dalicję Mariańską Żeńską. Ze
branych powitał ks. proboszcz i 
zarazem powołał do prezydium 
ks. kan. J. Grogana i przedsta
wicieli organizacji religijno - 
społecznych. Referat p.t. „Sytu
acja Kościoła w Polsce i wnios
ki dla naszej pracy“ wygłosił 
inż.W.Dłużewski, przedstawiciel 
„Veritasu“ z Londynu, po czym 
p. H. Lipiński, przewodn. pre
zydium odczytał rezolucję a ze
brani przyjęli ją jednogłośnie 
przez aklamację.

Po krótkiej przerwie rozpoczę
to akademię hymnem sodalicyj-

Przewodniczący Stowarzyszenia Żywego Różańca p. C. Pukacz 
składa przed pomnikiem-krzyżem. wieniec imieniem całej Polonii 
w Huddersfield celem uczczenia pamięci tych braci w Kraju, 

którzy życie swe oddali za wiarę.

nym. Referat p. t. „Małżeństwo 
w świetle nauki Kościoła“ wy
głosiła sod. L. Zabłocka. Dzia
twa z polskiej szkoły wykonała 
z przejęciem zbiorową deklama
cję przygotowaną przez p. Z. 
Sołtysikową, kierowniczkę szko
ły. W solowych i duetowych 
partiach wystąpiły sodaliski: M. 
Serafinówna i H. Adamczyków- 
na. Chór Vnrsovin. nod dvr. nrof. 
E. Bęb :r. odśpiewa! dwie pieśni 
maryjne w układzie cztero-gło- 
sowym. Koroną całości były

dwa żywe obrazy. Na zakończe
nie odśpiewano Pod Twą obro
nę.

Prezeska Sodalicji p. D. Gie- 
cewicz podziękowała ks. mode
ratorowi, ks. H. Boryńskiemu z 
Bradford oraz przybyłym dele
gacjom i wszystkim wykonaw
com za włożony trud i poświę
cenie.

Sekcja kolportażu istniejąca 
przy Kole Veritas wystawiła 
bogaty kącik książek i broszur 
religijnych. E. J.

WAKACJE W HOLANDII
DLA POLSKICH DZIECI 

Z NIEMIEC
Pomimo katastrofy powodzi, 

jaka nawiedziła ostatnio Holan
dię, Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Katolickiego w po
rozumieniu z Polską Misją Ka
tolicką i przy wydatnej pomo
cy Polskiego Caritasu prowadzi 
akcję zmierzającą do sprowa
dzenia polskich dzieci z Nie
miec na 6-tygodniowe wakacje 
do Holandii z projektem roz
mieszczenia ich u polskich ro
dzin lub rodzin przyjaciół — 
Holendrów. Przyjadą cne w po
czątku czerwca lub z począt
kiem sierpnia. Będą to dzieci 
Polaków, którzy nie z własnej 
winy zmuszeni są jeszcze prze
bywać pod „czułą“ opieką Niem
ców w obozach D.P., gdzie bar
dzo często są źle odżywiane a 
przez to narażone na skarłowa- 
cenie.

Sześć tygodni, to okres rze
czywiście krótki, niemniej jed
nak może bardzo dodatnie wpły
nąć na rozwój dziecka. Zarząd 
Gł. PTK prowadzi tę akcję już 
od trzech miesięcy i należy się 
spodziewać pomyślnego wyniku.

Z różnych ośrodków polskich 
wpłynęło już ponad 50 zgło
szeń rodzin, które gotowe są 
przyjąć dzieci — w tym jest ró
wnież pewna liczba rodzin czy
sto holenderskich. Jest kilka 
rodzin, które zgłosiły chęć przy
jęcia nawet po dwoje dzieci. 
Inne dwie rodziny chcą adopto
wać polskie sieroty. Nie ulega 
również wątpliwości, że dzieci te 
będą potrzebowały odzieży, bie
lizny i butów. Tu mogą okazać 
swoje dobre serce wszyscy ci, 
którzy nie mogli z różnych 
względów przyjąć polskiego 
dziecka u siebie w domu.W spra
wach tych należy zasięgnąć in
formacji u miejscowych Zarzą
dów Kół Lokalnych PTK.

Tomasz Rzepa

Ośrodki górnicze Annesleg i Alfreton
mają polskie życie kulturalne i sportowe

BOŻE CIAŁO W PENRHOS

Polacy pracujący w górnictwie 
stanowią ciekawy element i nie 
wolno oceniać jego wartości na 
podstawie powierzchownych i 
przypadkowych obserwacji.

W takim np. Annesley nasi 
górnicy mieszkają prywatnie, a 
rodzina pp. Woźnickich stano
wi kulturalne i szczerze narodo
we centrum, do którego ściąga
ją koledzy — polscy górnicy z 
wielu ośrodków pobliskich, a 
często z Nottingham. — P. Ed
ward i p. Izabella W., to ludzie 
o wysokich walorach umysło
wych i dobrych sercach, b. czu
łych na niedolę bliźnich, którym 
pomagają, mimo posiadania 
czwórki „pociech“ (trzech syn
ków i jedna córeczka). Starzy 
czytelnicy i propagatorzy pol
skiej prasy katolickiej, posiada
ją piękny, a bardzo wartościowy 
księgozbiór (sto kilkadziesiąt 
tomów), w którym znajduje się 
wiele poważnych dzieł literac

kich, już dzisiaj w Anglii nieo
siągalnych. Korzystają z nich 
dziesiątki rodaków.

W Alfretonie polscy górnicy 
mieszkają prawie wyłącznie w 
hostelu i na ogół nie czytują 
polskiego słowa drukowanego, 
wykazując natomiast dużo zapa
łu i inicjatywy w dziedzinie 
sportu. Mają oni swój 
klub piłkarski „Wawel“ (p. Fijo- 
łek i p. Pełka) i doskonale pro
sperującą sekcję ping-pongową. 
Rozegrany ostatnio przez jede
nastkę „Wawelu“ mecz z an
gielską drużyną footbalową wy
kazał, że nasi górnicy górują 
nad Anglikami techniką, duchem 
ofensywnym (po tygodniu naj
cięższej pracy w kopalni) i in
teligentnie przeprowadzonymi 
atakami. Drogie stroje sportowe 
i wyekwipowanie pokryli sami, 
z mozolnie wypracowanych za
robków, gdyż są bardzo ofiarni.

Rozegrane w Alfretonie nie

dawno finały ping-pongowych 
mistrzostw (wyniki podawaliśmy 
w nrze 22 naszego pisma) po
twierdziły wielkie zamiłowanie 
Polaków mieszkających w tym 
hostelu do sportu.

Poza przechodnimi puchara
mi, czterej pierwsi zwycięzcy 
(gra pojedyńcza) i dwójka (z 
gry podwójnej) otrzymali na
grody prasowe. P. Proć (z Alfre- 
tonu) „Orła Białego“ i „Gazetę 
Niedzielną“, a Jutrzenka junior 
również „Gazetę Niedzielną“ 
(bezpłatne prenumeraty mieś.).

Janina i Romuald K.

Sanacja

A K A D E M I A  W  L I N C O L N
Staraniem Koła SPK w Lin- 

soln odbyła się 3 maja akademia w sali angielskiego Domu Kato
lickiego, wypełnionej po brzegi.

Po zagajeniu przez p. R. Tyd- 
mana, wygłosił referat płk Li
piński. Na dalszy program zło
żyły się recytacje muzyki pol
skiej — przeważnie Chopina — 
wykonane przez pianistę p.Pear- 
ce. Następnie p. Tydman wy
głosił referat w języku angiel
skim dla gości na temat znacze
nia Konstytucji a sześcioletni 
Waldemar Mordak powiedział 
kilka deklamacji.

Atrakcją akademii, nagrodzo
ną hucznymi oklaskami, były 
występy taneczne dwóch grup 
dzieci, które odtańczyły krako
wiaka z figurami. Pierwszą gru

pę tworzyły maleństwa od 3 do 
5 lat, drugą dzieci starsze prze
ważnie 6-letnie. W tańcach tych 
brały również udział dzieci jed
nego z małżeństw polsko-angiel
skich.

Obydwie te grupy tworzyły ma
lowniczo piękne obrazki barw
nymi kostiumami krakowskimi, 
sporządzonymi przez matki dzie
ciarni dzięki p. D. Palucho
wej i p. J. Kłosińskiemu, którzy 
na długo przed akademią przy
gotowywali dzieci do tego wystę
pu z prawdziwym poświęceniem. 
ci.Podkreślić należy poświęcenie 
p. D. Paluchowej i p. J. Kłosiń
skiego, którzy przygotowywali 
dzieci do tego występu.

W zbiórce na oświatę zebrano 
£ 3. 14.111/2.

EDYNBURG
W ramach programu odczyto

wego Koło Uniwersyteckie „Ve- 
ritas“ w Edynburgu zorganizo
wało dwie prelekcje. P. Wacława 
Marcolla mówiła o eutanazji, 
na ostatnim zaś zebraniu dr A. 
Falkiewicz miał referat na te
mat spirytzmu. W zebraniach 
stale uczestniczy Rektor Pols
kiej Misji Katolickiej w Szkocji,
ks. dr L. Bombas.

* • *
Z inicjatywy Akcji Katolic

kiej szereg organizacji społecz
nych, oraz indywidualnych lu
dzi dobrej woli, przystąpiło do 
wspólnej pracy chary taty wnei. 
Stworzono ponadorganizacyjną 
Sekcję Charytatywną, na czele 
której stanął jako tymczasowy 
sekretarz płk W. Czoch.

Jako pierwsze zadanie Sekcja 
postawiła sobie opiekę nad cho
rymi Polakami w Edynburgu i 
okolicy .W akcji tej biorą udział: 
Akcja Katolicka. Sodalicja Ma
riańska, Kółko Różańcowe, Zw. 
Polek, Związek Lekarzy, Stowa
rzyszenie Polskich Kombatan
tów oraz Chór „Echo“.

(t. *.)

W osiedlu Penrhos odbyła się 
uroczysta procesja Bożego Cia
ła. Prócz Polaków wzięli w niej 
udział angielscy i walijscy ka
tolicy północnej Walii, którzy 
przybyli specjalnymi autobusa
mi z Blaenau Festinog i Pwllhe- 
li. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem celebrowanym 
przez ks. superiora Tomasza 
Magee w asyście ks. prałata Fr. 
Karkowskiego i ks. Colier‘a — 
delegata miejscowego dziekana. 
Ks. Magee, prowadzony przez 
mieszkańców osiedla, niosąc N. 
Sakrament wyszedł z kaplicy, 
poprzedzony orszakiem mini
strantów i dzieci sypiących 
kwiaty. Wierni śpiewali na prze
mian pieśni polskie i angielskie. 
Trzy ołtarze były zbudowane 
przez miejscowe Koło Różańco
we, .a czwarty — przez Koło 
SPK. Ołtarze te były wykonane 
z wielkim artyzmem i staranno-

ścią — od monumentalnego oł
tarza Serca Jezusowego aż do 
wzruszającego wiejskim urokiem 
ołtarza Matki Boskiej Często
chowskiej. Domy, koło których 
przechodziła procesja, były ude
korowane kwieciem i obrazami.

Piękna ta  i posiadająca do
niosłe znaczenie . uroczystość, 
łącząca trzy narodowości, za
kończyła się wspólnymi modła
mi w kaplicy oraz przemówie
niem ks. Colier‘a. W krótkich a 
pięknych słowach przypomniał 
on, że odbyta procesja stanowi 
niejako integralną cześć Ofiary 
Mszy św. Wezwał również wszy
stkich do modłów za narody u- 
ciemiężone oraz wyraził wdzięcz
ność ks. prałatowi Karkowskie
mu za zorganizowanie procesji I 
umożliwienie wzięcia udziału 

' angielskim i walijskim katoli
kom.

DERBY
W rocznicę bitwy o Monte 

Cassino ks. prób. Gatnarczyk 
odprawił w Derby Mszę św. w 
intencji poległych w tej bitwie 
żołnierzy. Wieczorem odbył się 
wieczór przy mikrofonie w Do
mu Polskim zorganizowany 
przez SPK. Na program złożyły 
się: słowo wstępne p. F. Kur
natowskiego, wyjątki z rozkazów 
gen. Andersa i ze „wspomnień 
uczestnika“ M. Wańkowicza, 
wiersze Sowińskiego i Bednar
czyka oraz muzyka z płyt. Tek
sty czytali pp.: F. Kurnatowski, 
K. Jasiński i E. Gitrowski. Au
dycję przygotował technicznie 
p. A. Filipowicz.

«
W defiladzie koronacyjnej an- 

gielkiej w Derby wzięła udział 
grupa polska pod kierownic
twem prezesa Koła SPK p. F. 
Kurnatowskiego. Obok flag bry
tyjskich, w pochodzie powiewa
ła flaga polska niesiona przez p.
I. Banacha. Zyga

KELVEDON

W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt w hostelu Kelvedon ucz
czono uroczyście dziewiątą rocz
nicę walk n  Korpusu o Monte 
Cassino, dobrze przygotowany 
akademią.

Uroczystość na scenie teatral
nej zagaił słowem wstępnym p
J. Jacyna, po czym chór poć 
batutą p. J. Walusa odśpiewai 
„Karpacką Brygadę“. W dalsze, 
kolejności odegrano Fanfary, j 
następnie p. J. Picheta wygło 
sił referat o znaczeniu walk c 
Monte Cassino w historii. H 
Laszczyk deklamował wiers: 
Rostworowskiego, poświęcony 
poległym żołnierzom we Wło 
szech a p. T. Krysiak podzieli 
się osobistymi wspomnieniami : 
walk II Korpusu. Poza tym ode 
grano Rapsodię Węgierską Lisz 
ta, chór odśpiewał znaną pieśi 
„Czerwone maki“. Całość za 
kończono odśpiewaniem hym 
nów — polskiego i angielskiego
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KŁOPOTY PO DRODZE 
„Trouble Along the Way“

Od jakiegOo czasu chodzą słu
chy, że bracia Warner widocznie 
nawrócili się na katolicyzm, bo 
produkują serię filmów o wy
dźwięku katolickim, n.p. „I Con
fess“ i ,,The Miracle of Fatima", 
a teraz „Trouble Along the 
Way“.

W tym najnowszym filmie 
Warner Bros. jako jedna z głó
wnych postaci występuje stary 
rektor (Charles Coburn) małego 
katolickiego uniwersytetu, ska
zanego na zagładę z powodu 
trudności finansowych. Staru
szek ksiądz rektor nie daje za 
wygraną i postanawia zaangażo
wać zawodowego piłkarza (Joh
na Wayne), by ten stworzył dru
żynę piłkarską co podreperowa
łoby budżet. J. Wayne jest cy
nikiem, żyje z dnia na dzień, 
nie dba o nic, z wyjątkiem swej 
małej córeczki, ale w gruncie 
rzeczy nie jest człowiekiem 
złym. W rezultacie zabiegów 
księdza rektora uniwersytet zo
staje ocalony. John Wayne sta
je się człowiekiem porządnym, 
a jego córeczka zyskuje nową 
matkę (Donna Reed). W. G.

T . U R Y Ś C l  ZE „ Ś W I E B D Ł O W A ”

JAK

SKU TECZNIc
pomóc rodzinie w Polsce 

N A J L E P I E J  
doradzi

nasz nowy cennik Nr. 118 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London.W.l

Jednym z najlepiej 
opłacających się to: 

NYLON TAFTA 
biała 36 in. szerokości ' 

1 jard 10/- z przesyłką.

M O N T E V E R D E
TEXTILES TRADING

Wholesale, Retail, Export & 
Home Market 

5A, Kilburn Priory 
London N. W. 6.

Telefon: MAIda Vale 9924
Poleca duży wybór 

materiałów wełnianych mę
skich i damskich, pochodzą
cych wprost z pierwszorzęd
nych fabryk angielskich, po 

cenach najniższych. 
Firma nasza uskutecznia ró
wnież wysyłkę zamówionych 
materiałów gdziekolwiek za 

granicę.
Na życzenie P. T. Klientów 

wysyłamy próbki 
wraz z cenami.

Bardzo się ucieszyłem, że na
reszcie zapanowała jedność 
wśród narodów zjednoczonych i 
to jedność niebylejaka. Bo aż 
stu pięćdziesięciu politruków 
bolszewickich z krążownikiem 
„¡Swierdłow" zawitało do Anglii 
z okazji koronacyjnej rewii flo
ty pod Portsmouth, więc okazja 
do wzajemnej miłości i brater
stwa była niezwykła. Stu pięć
dziesięciu bolszewików, przyjaź
nie uśmiechających się do An
glików! Niebywałe!

Przypomniało mi się zaraz, 
jak to pięknie nie tak dawno 
pielęgniarki angielskie całowały 
się z marszałkiem Kesselrin- 
giem, który powinien był wisieć, 
a któremu całą karę darowano. 
Jeśli się mogą całować z nie
mieckimi zbrodniarzami wojen
nymi, dlaczegóż by się nie mogli 
całować z komunistami? To 
przecież szczyt- realizmu i rozu
mu politycznego. Common sen- 
se.

Jeżeli jeszcze ktoś w Anglii 
wątpił w najlepsze zamiary po
kojowe i dobrą wolę Rosji, to po 
tej burzy entuzjazmu, jakim 
prasa angielska przyjmuje wy
stępy marynarzy sowieckich w 
Anglii wszyscy już muszą na
brać całkowitej pewności, że 
wszystko jest w najlepszym po
rządku. Z Malenkowem i Berią 
wprawdzie jeszcze nie można 
się całować, ale z marynarzami 
sowieckimi już można. Już są 
na wyspie. Jako przyjaciele i 
sojusznicy na mur. Na całego. 
Niech żyją!

Wszelka turystyka jednak wy
maga srawnej i sprężystej or
ganizacji i nie inaczej także 
rzecz się ma z turystyką mary
narzy sowieckich w Anglii, a 
głównie w Londynie. Anglia jest 
krajem zacofanym i zgniłym, 
przeto należy turystom pokazać 
iedynie to, co jest w niej naj
lepsze i najgodniejsze zobacze
nia. Tym czvmś jest rzecz oczy
wista grób Karola Marksa na 
cmentarzu Highgate. nic więc

dziwnego, że tę rzecz właśnie 
marynarzom pokazano. By zaś 
w rozległym Londynie nie pobłą
dzili, przydzielono im przewod
ników. Anglików? Skądże! Z 
ambasady sowieckiej w Londy
nie. Oprócz grobu Marksa naj
godniejsze zobaczenia okazały 
się również ubogie dzielnice 
Londynu, że zaś jest ich tu nie
wiele, więc i ta wycieczka wyma
gała fachowego i znającego 
sprawę kierownictwa. Sprawo
wali je również politrucy z am
basady sowieckiej z niezwykłą 
dbałością, by marynarze nie za
razili się zgniłym kapitalizmem 
zobaczywszy przypadkiem coś 
innego.

Turystyka sowiecka w Londy
nie całkowicie, jota w jotę przy
pomina wszelkie wycieczki tury
styczne do Moskwy i to jest ró
wnież niezbitym dowodem jak 
bardzo posunęły się na świecie 
sprawy pokoju, przyjaźni, współ
pracy i wzajemnego zrozumie
nia. Oto i w Moskwie także o- 
prowadza się przybyłych tury
stów tylko po wybranych miej
scach, czyli po tych nielicznych, 
które można bez wstydu poka- 
zać.Kto oprowadza? Przewodni
cy z ambasady brytyjskiej? 
Skądże! Politrucy i tłumacze z 
NKWD. Czyli zupełnie tak sa
mo jak w Londynie. W Moskwie

P. Kalina 
SŁOWNIK

NIEMIECKO - POLSKI 
I POLSKO-NIEMIECKI 

w 2 tomach 
Cena 56/-

X. Augustyn Jakubisiak
hi UW*.

Z zagadnień etyki
Str. 420, Paryż, 1948. 

Cena 12/6, z przesyłką 13/-.
Veritas F. P. Centre,

12, Praed Mews, London,W.2

i w całej Rosji jest nędza, więc 
turyści mogą zobaczyć tylko bo
gactwo, którego jest niewiele. W 
Londynie i w Anglii panuje do- 
orobyt, więc turystom trzeba po
kazać te nieliczne zaułki nędzy. 
Bo inaczej cóż by była warta 
turystyka?

Całkiem nie wiadomo, ile ta
ki marynarz z krążownika 
„Świerdłow" jeden z drugim ma 
na sumieniu zabitych żołnierzy 
brytyjskich, może w Korei, mo
że gdzieindziej i ilu ich będzie 
miał jeszcze w przyszłości. Z 
wizytą Tity była tylko ta różni
ca. że oprowadzali go wygalowa- 
ni Anglicy, sowieciarzy zaś opro
wadzają sami sowieciarze.Ale nie 
traćmy nadziei! Może kiedyś w 
przyszłości będą mogli turystów 
olszewickich oprowadzać nawet 

sami Anglicy po swym kraju. 
Może zamiast krążownika przy- 
jedzie pancernik.

Całe szczęście, że marynarze 
sowieccy nie przyjechali z żo
nami, bo te gotowe by się pou
bierać na bale w nocne koszule, 
gdyby zobaczyły piękne modele 
w witrynach West Endu. Albo 
skarżyłyby się w hotelach, że w 
WC nie można się umyć, bo a- 
parat jest popsuty i woda od
pływa. I wtedy byłby skandal i 
międzynarodowa kompromita
cja. Mogło to się zdarzyć tylko 
w Polsce, bo gdy Polacy o tym 
opowiadali w świecie to i tak 
nikt nie wierzył. A tak to będzie 
odwrotnie: goście po powrocie 
do Moskwy powiedzą, że w An
glii niet kultury, bo niet woszo- 
bojki. Rzeczywiście, czyż poka
zano im w Anglii choćby jedną 
odwszawialnię?

A u nich wsio jest i wszystkie
go mnoho. Najwięcej właśnie 
woszobojek i tych owadów, któ
rych roje tam się niszczy. W An
glii zaś faszyzm, reakcja, i niet 
kultury. Mimo, że w tej Anglii 
dają taki „warm welcome“ so- 
wieciarzom ze ..Swierdłowa“.

Michał Osa-Gderski

SZANTAŻ
— Po raz ostatni pytam pani: 

czy zostanie pani moją żoną?

Krzyżów ka nr. 25
POZIOMO: 1. Taniec, 3. Choroba włosów, 

7. Miesiąc postu u mahometan, 10. Znany 
polski poeta, 11. Miasto w Chinach, 13. Zdro
bniałe imię przywódcy wielkiego państwa, 14. 
Nowa Liga Narodów, 15. Spójnik, 17. Inaczej 
cicho, 19. Bywa żelazny lub czekoladowy, 21. 
Pseudonim pisarza powstańca (wspak), 22. 
Broń niektórych owadów, 23. Ja — po łacinie,
24. Potrzebna przy pobieraniu decyzji, 27. 
Inaczej śpiewak, 28. Człowiek przesadnie po
ważny.

PIONOWO: 1. Hetman kozacki, 2. Imię 
żeńskie, 4. Rzeka w Rosji, 5. Rzeka opiewana 
w pieśniach, 6. Piękny drobny przedmiot, 8. 
Zapalenie ozębnej, 9. Pachołek rycerza, 11. 
Odwrotność popytu, 12. Miasto w Polsce, 16. 
Wstępowanie w związki małżeńskie, 18. Stan 
cywilny, 20. Olbrzym w Starym Testamencie,
25. Zaimek, 26. Litera fonetycznie.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 1 lip- 
ca. Za trafne rozwiązanie redakcja przyzna w 
drodze losowania nagrodę w postaci książki 
Arkadego Fiedlera „ZWIERZĘTA Z LASU 
DIZEWICZEGO“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22
POZIOMO: Komput, fiolet, zarękawek, 

IKAC, śluz. lak, oliwka, Andora, scheda, ry
marz, sto, ansa, kram, Trembowla, jazgot, 
okruch. PIONOWO: kaliko, plac, tręzla, flan
ka. Oleś. teczka, Zawichost, Kleopatra, kod, 
Ney. szalej, asumpt, rokoko, zamach, góra, 
kler.

Nagrodę w postaci książki Arkadego Fiedle
ra „KANADA PACHNĄCA ŻYWICĄ“ otrzy
muje na podstawie losowania p. T. Bogdano
wicz, Holy Family Convent School, Pitsford 
Hall, Northampton.

WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 

Mgr. It. Dalski. Mgr L. Oliwa

AP i l K a L i D,
The Brompton Pharmacy 

68, Fulham Rd., S. Kensingt 
London, S. W. 3
Tel.: KEN 7410 

100 tabl. Rimifon £  0. 9.0 
500 tabl. Rimifon £  1. 6.6 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 

z przesyłką
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w., w niedzielę od 

11.30 do 1 pp.

N A J B A R D Z I E J
Opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski

P I E P R Z  CZARNY I g r a d e  | ) f }  
g ru b o z ia rn is ty  1 Ib 
P ió ro  w ieczne n  r
PA R K ER  V ICTO RY  . . Z 3

P oń cso ch y  ny lonow e ..M or-
! l e y “  z o z d o b n ą  p i e t ą  2 .

| L A M P E R f  & P 0 L I M E X
- 45. C rom w ell R o ad . L ondon . 8 .W .I.

OBAJ O ZD R O W IE R O D ZIN Y  

W YSYŁAJ I.F K I DO K R A JU

a p t e k a

M . STANKIEW ICZA
o y a y ł a  w s z e l k i e  l e k i  p o  e e n a e h  

k a ta lo g o w y ch

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

Rimifon 100 tabl. £  0. 9.0 
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0

R rep io m y cy n a  10 gr. £  2. 2,6
‘en ic y lin a  ol. 3 m ilj. £  0.14.0

NYLONY
Ceny za dwie pary lotniczo

51/30  17/6
54 30 18/ -

Z N A N E J  (
MARKI  . 54/15 19/_

„ P L A Ż A ”  I 60/15  ¡ 2 /6

HASKOBA
LIMITED

2. H o g a rth  R d .. LONDON. S. W. 5.

Nowy katalog stu popular
nych paczek do Polski i Rosji 
na żądanie. Tel. FRO 1542.

.Słonina na podeszwy oraz 
arkusze plastyku na torebki 
wysyła HASKOBA LTD. 
2, Hogarth Rd. London 
S. W. 5.

PRZY OKAZJI 
— Iląllo, skoro pan już wpadł

do piwnicy, proszę przy okazji 
zobaczyć czy i tam trzeba prze
prowadzić remont.
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